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Podziękowanie i apel KSR
Konferencja Samorządu Robotni­

czego wyraża gorące podzięko­
wanie robotnikom, technikom i in­

żynierom, ekonomistom i pracownikom 
administracji - całej Załodze - za 
ofiarny i efektywny wkład pracy w re­
alizację zadań gospodarczych 1973 
roku.

Składamy również podziękowanie 
wszystkim pracownikom jednostek 
nadrzędnych jak również załogom in­
nych przedsiębiorstw, których zrozu­
mienie i okazana pomoc oraz dobra 
praca przyczyniły się do sukcesu osią­
gniętego w 1973 roku przez Hutę im. 
Lenina.

Równocześnie Konferencja Samo­
rządu Robotniczego zwraca się z ape­
lem do załogi o podejmowanie dal­
szych inicjatyw, których efektem będzie 
wykonanie i przekroczenie planowa­
nych zadań roku bieżącego.

Nasze świadome działanie przyspie­
szy realizację programu rozwoju Polski 
Ludowej zawartego w uchwałach VI 
Zjazdu oraz postanowieniach I Krajo­
wej Konferencji Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.
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nt telefon w domu, to ma- 

mu sie wygodniejszy spo- 
Irob rozmowy — na siedząco, 
we własnym foteliku, przy 
szklance herbaty. Nowohuc­
kich abonentów życie jed­
nak 'nie pieści, choć nie Pary­
że i Londyny im w głowie, 
lecz szybkie połączenia ze 
znacznie bliższymi okolicami.

Nie tylko zresztą posiada­
cze telefonów mają powody 
do smutku, lecz wszyscy w o- 
góle korzystający z poczty w 
najmłodszej dzielnicy Krako­
wa. List wysłany do Nowej

lerw
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7 stycznia odbyła się 80 sesja Konferencji Samorządu Ro­
botniczego Huty im. Lenina, na której omówiono i przy­
jęto zadania społeczno-gospodarcze oraz program przed­

sięwzięć techniczno-organizacyjnych n3 rok 1974. Ponadto 
konferencja przyjęła uchwałę w sprawie wielkości zakłado­
wego funduszu nagród za rok 1973 i regulamin tworzenia 
i podziału tego funduszu oraz nadała tytuł Zasłużonego 
Pracownika HiL tow. mgr inż. JÓZEFOWI BŁASZCZAKO- 
WI — byłemu dyrektorowi naczelnemu huty, a obecnie wi­
ceministrowi przemysłu ciężkiego.

do Krakowa 
w żołnierski: 
z gwiazdami

kilometrów nawet z workiem 
na plecach w dwie godziny 
przejdzie!! Cóż więc u licha z 
tą pocztą?!

Pewnie brak samochodów... 
pewnie trudności z sortowa­
niem... pewnie w ogóle trud­
no, mimo „kodu" i usilnie ob­
myślanych usprawnień.

Pewnie ktoś nie wyobrażał 
sobie, że Nowa Huta będzie 
taka duża i dlatego poczta w 
tej dzielnicy w sam. raz na- 
daje się dla Kocmyrzowa, no 
ostatecznie Brzeska. A tutaj 
ludzi kupa, więcej niż w nie-

W 29 rocznicę. wyzwolenia 
Krakowa spot.' okupacji hitle­
rowskiej, wiele szczepów i dru- 
żyrf1 harcerskich orgartizuje uro­
czysto wieczornice, (js)

■W Klubie ZBoWiD — Os. 
Worali 23. czynna jest Biblio­
teka wraz z Czytelnią, która 
posiada już bogaty księgo­
zbiór o tematyce związanej z 
II wojną światową. Zaprasza­
my wszystkich członków 
ZBoWiD-u wraz z rodzinami 
w poniedziałki, wtorki, środy i 
piątki w godz. 16.00—19.00.

ALEKSANDER LEWENDA 
jest kierownikiem zmiany w 
Pionie Transportu Kolejowego 
HiL. Przed wojną ukończył 
Szkołę Podchorążych Rezerwy 
w Lucku. Otrzymał stopień 
podporucznika rezerwy. W 
kampanii wrześniowej nie 
brał udziału: rozkaz skierowaL 
go do pracy, w kolej njjfrwie, 
do organizowania ttjgfprtów 
wojskowych.

Do 1941 roi 
kolei radzić

wiele odzi 
Sa^yzanckiJ

j pracował na 
lej. pełniąc m. 
■żurneiro ruchu, 
■^po zajęciu 
Imców, był ro­
tacyjnego „Ost- 
okresie, a była 
u, znalazł kon- 
tką AK w rejo- 
ymał konspira- 
m „Kazik“, zo-

mika i jakość produkcji fi­
nalnej, a w jakości i popra­
wie Uzysków wyrobów tkwią 
ogromne rezerwy zwiększają­
ce — bez poniesienia dodat­
kowych nakładów — ilość 
produkcji, jej wartość oraz o- 
bniżające koszty produkcjj.

Omawiając przebieg remgp- 
rów urządzeń ¡awitidzll, 
becny Stan techniczny tm ¡M 
rządzeń nie jest najlepszBPo- 
głębia się z roku na rokAflk 
cyt wykonawstwa ilościoBB

(Dalszy ciąg na str. 3)
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informacjęĘ^n 
tycznym połączeniu telefo­
nicznym Warszawy z Pary­
żem i odwrotnie. Sukcesyw­
nie będą uruchamiane auto­
matyczne połączenia z inny­
mi miastami we Francji, 
wreszcie w czwartym kwarta- 

>le bieżącego roku abonenci 
telefoniczni z Warszawy uzy­
skają możliwość bezpośred­
niej, automatycznej łączności 
telefonicznej z Wielką Bryta­
nią, Włochami, Austrią oraz 
NRF...

Cieszę się bardzo, choć nie 
mieszkam w Warszawie i nie 
mam cioci w Paryżu, ani wuja 
w Londynie, więc nie będę 
miał żadnej okazji, by spraw­
dzić na własne uszy co sły­
chać nad Sekwaną i Tamizą 
— i jednocześnie jest mi tro­
chę smutno, bo ma się rodzi­
nę w Bochni i w Nowym 
Targu, dc-brych znajomych w 
Krzeszowicach i jeszcze gdzieś 
w pobliżu, ale pogadać z nimi 
przez telefon cholernie trud­
no. Piekielnie długo trzeba 
czekać na zamówioną rozmo­
wę telefoniczną, bo Nowa 
Huta i w ogóle cały Kraków 
nijakich tam automatycznych
połączeń nie mają. Owszem,
są budki, z których można
bezpośrednio do Warszawy i 
Katowic, bodajże' jeszcze do piechotę —
Tarnowa, ale jeżeli człowiek marniejszy

pliny technologicznej i organi­
zacji pracy zakładu stalowni­
czego, spełnienie wszystkich 
punktów programu pomocy 
stalowni oraz dostarczenie 
planowanej ilości wsadu obce­
go. Wielkość produkcji półfa­
brykatów w wysokości 6.200 
tys. ton uzależniona jest rów­
nież od wcześniejszego — o 5 
miesięcy — uruchomienia in­
westycji slabinga.

Mówiąc o potrzebie odbu­
dowy stanu zapasów wyro- 
¡bów półgótowych i produkcji 
w toku stwierdził, że od po- 

W swym wystąpieniu skupił ziomu tych zapasów w dużej 
się na węzłowych problemach merze uzależniona ^jes^ ryt- 
warunkujących wykonanie 
jadań planu 1974 roku. Do 
podstawowych zaliczył ko­
nieczność osiągnięcia plano­
wej produkcji surówki stali i 
wyrobów półgotowych. Do wy­
konania planu produkcji su­
rówki i stali zapewniony jest 
wsad. którego recentura wy­
niesie 55 proc, składu Fe. Ten 
atut musimy racjonalnie wy­
korzystać. Potrzebne jest za­
tem dokonanie na spiekalni i 
wielkich piecach rewolucji 
technicznej, poprau^^j^^

Huty z obojętnego miasta w 
kraju, dociera tu co najmniej 
o jeden dzień później niż do 
Śródmieścia, Podgórza, czy 
Kleparza. Fakt jest sprawdzo­
ny wielokrotnie i przez wielu 
ludzi. Sam zresztą tytułem 
eksperymentu wysłałem w 
tym samym dniu i w tej sa­
mej godzinie dwa listy je­
den na własny adres, drugi 
do znajomych w Krakowie i 
opóźnienie się potwierdzało. 
Te siedem kilometrów z cen­
trum Krakowa do Nowej Hu­
ty przesyłka pocztowa wędru­
je całą dobę. To samo jest 
zresztą przy ekspediowaniu 
listów z poczty w Nowej Hu­
cie — dochodzą do rąk adre­
sata o dzień, lub dwa dni 
później, niż wysłane z poczty 
głównej, lub dworcowej. Może 
przesyłki są dostarczane na 

ale przecież naj- 
piechur te parę

|Anfcni 
nJBziekował wszystkim dzia- 
Ireczom FJN z terenu dzielni­
cy i kombinatu za ogromny 
wkład społecznej pracy w o- 
kresie przdBtowania i n-ze- 
prowadze^Kwrborów. Mów­
ca A||d^aJhAiastennie za­
rys SpŁgąyjSŚ^chodów 25- 
leclriŁszei dzielący, których 
¿»’rrłtóSóyjn” moment p-7.v- 

(roz- 
conów 
az na

jednym z wojewódzkich miast, 
więc gniotą się pracownicy 
poczty w ciasnocie, ciśnie się 
klientela do okienek — i jesz­
cze nie wszystkie okienka są 
otwarte — z rachunkami, z 
ratami, z wpłatami, przekaza­
mi... W dniu wypłat istna a- 
brakadabra na poczcie. Ludzi­
ska klną, traça czas, złoszczą 
się, zmęczeni kolejkami — i 
co? I nic! Z roku na rok go­
rzej, z każdym zbudowanym 
blokiem mieszkalnym większa 
kolejką przy okienkach.

Na połączenie z Paryżem 
możemy jeszcze poczekać. Nie 
pali się nam na razie. Tylko 
byle ten list z Bochni przy­
szedł w porę, byle znaczek 
można było kupić bez kolej­
ki i pieniądze wpłacić... Czy 

to' za duże wymagania?! •
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pisana ogniei 
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warszawę, 
sę, meda- 
chosłowa-
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Potem, upt :■ d: 
jącym go ares, ‘o 
sia ukrywać. W

pracy 
ej aWJi^Fvberów
narotjty^r Zebra- 

przewodniczący 
|^^*Tadeusz Górski, 

zabrał I sekre- 
^PZPR w Nowej Hu- 
;ewodn:czący DDN — 
Mroczka. Serdecznie

W KnnAo re
swói dorobek^ nśjl*WŚ£e ama­
torskie z^-sn ^yStycrne
dz'“1nićy wśród
nich •— zespoły ZDK HiL.

lutonu. Zajmo- 
lie wywiadem, 
) oddziału U| 
Iniem broni, i 
(wkom tereruB

przemian jest 
jalistyczne ob 
wa, jest nasz

id a pracował na różnych 
fckach w transporcie 
Bvm, cały czas jednak 

się powołania do 
■^żby w LWP. W li- 
|HMl944 roku wreszcie 

została spełniona.
^^Blostał do 1 Pułku 

.w którym został 
fi^K^mpanii. Kilka mie- 
^u^ej został przeniesień 

Armii LWP. Pełnił 
slfiżbę na stacjach przyj 
fych — Łódź, Pozna« 
f Oleśnica. Organizouw 
rictwo polskie, formowa^ 
>orty wojskowe. Dzień 

ńęstwa zastał go na stacji 
Błejowej w Ruszowie.
■ Później nastąpiły lata odpo­
wiedzialnej pracy na kierow­
niczych stanowiskach w tran­
sporcie wojskowym. W 1954 
roku, obecny major WP A. Le- 
wenda został zdemobilizowa­
ny. Rozpoczął pracę w hucie, 
którą pełni do dzisiaj. Jest 
aktywistą ZO ZBoWiD, pebk 
funkcję prezesa koła w 
PT HiL.

Ma
Krzyż 
Srel^

W konferencji uczestniczyli 
między innymi Tadeusz Kor- 
nikiewicz — przedstawiciel 
KC PZPR, Stanisław Gębala 
— sekretarz KW PZPR, An­
toni Seta — przewodniczący 
Zarządu Głównego ZZH, Ka­
zimierz Luty — wiceprzewo­
dniczący WRZZ.

Obradom przewodniczył Jó­
zef Nowotny — I sekretarz 
KF PZPR. Zadania społeczno- 
gospodarcze huty omówił Cze­
sław Drożdż — dyrektor na- 
erelnv HiL. Koreferat i- 
mieniu R?adv Robotniczej 
przedstawił jej przewodniczą­
cy Tadeusz Szwaczek, a w i- 
mieniu Rady Zakładowej 
Kombinatu — przewodniczący 
Antoni Dałkowski.

■n, w ol 
Fwyzwolei 
ojenkMń

...przed 29 laty - 
Kraków został wyzwolony 
ocalony przed zgotowa­

nym.mu przez, okupanta 
hitlerowskiego zniszcze­
niem. Z radością i ogro­
mną wdzięcznością po­
witało nasze miasto

do Krakowa szła w<
umęczona«iiiłi 
głodenjfrsilą t

wAośótiieW„vciefcnâ

rz?Sixidzia?,
wiązł 
Partv:
się i:et, przeż



Str. 2 GŁOS NOWEJ HUTY Nr 2 (890)

Pierwsze w tym roku posie­
dzenie plenarne Komitetu 
Zakładowego PZPR w Za­

kładzie Remontów Hutniczych 
poświęcone było omówieniu 
kilku niezwykle istotnych 
spraw. Dokonano oceny pracy 
partyjnej za rok ubiegły, prze­
dłożono jednocześnie program 
działania na rok 1974. Podsu­
mowano również wyniki pro­
dukcyjne Zakładu i zapoznano 
członków plenum z tegorocz­
nymi zadaniami remontowymi 
i ekonomicznymi.

W trakcie zebrania, I sekre­
tarz KZ — Jan Job poinfor­
mował również o kierunkach i 
polityce PZPR. Zwrócił uwagę 
na potrzebę ciągłego umacnia­
nia dyscypliny pracy, uczule­
nia na sprawy gospodarności 
oraz oszczędności surowców i 
materiałów. Chcemy dostatniej 
żyć — podkreślił — musimy 
oszczędzać na każdym kroku 
i podejmować decyzje z ołów­

K» akład Stalowniczy jest ne- 
/j wralgicznym punktem hu­

ty. Jeśli cala krajowa pro­
dukcja stali wynosi 13 milio­
nów ton, to my przekazujemy 
do tej puli aż 6,750 tysięcy ton 
stali oraz 220 tysięcy ton o- 
sprzętu wlewniczego. Zakład 
Stalowniczy powstał w stycz­
niu 1973 roku z połączenia kil­
ku wydziałów. Jako organiza- 

racali z urodzinowego 
przyjęcia. Jan M., mło­
dy 23-letni technik Hu­
ty im. Lenina, był w 

radosnym nastroju. Jak zwy­
kle przy takich .okazjach by­
wa, wypił o jeden kieliszek za 
dużo i teraz był przekonany, że 
cały świat należy do niego. Za­
czepiał przechodzące kobiety, 
raczył złośliwymi uwagami 
pracowników wracających po 
skończeniu drugiej zmiany. 
Początkowo żona Jana M. pró­
bowała tłumaczyć mężowi nie­
właściwość jego postępowania, 
jednak jej uwagi nie skutko­
wały. Oburzona buńczuczną

KRONIKA SĄDOWA

Małżeńska
postawa swego ślubnego, po­
wiedziała w końcu kilka moc­
nych słów na temat jego 
smarkatych wygłupów, błaze­
nady i upodabniania się do po­
spolitego chuligana. Dopiero 
teraz pan i władca rozsierdził 
się na dobre Bo kto to widział, 
aby kobieta i do tego żona po­
zwalała sobie na prawienie 
morałów dorosłemu mężczyź­
nie? Jan M nie namyślając się 
wiele, wymierzył małżonce po­
liczek. Uderzenie wysportowa­
nej dłoni było silne. Zofia M. 
straciła równowagę i upadła 
na chodnik. Upadek okazał się 
tragiczny w skutkach. Głowa 
kobiety uderzyła o krawężnik. 
Jan M. dopiero po kilku mi­
nutach zauważył, że jego to­
warzyszka życia nie reaguje 
na słowa ani nie korzysta z 
pomocy jego ramienia. Była 
nieprzytomna.

Technik przeraził się nie na 
żarty. Natychmiast odeszła mu 
ochota do ulicznych wygłupów. 
Próbował zatrzymać przejeż­
dżający samochód i przetran­
sportować nim żonę do naj­
bliższego szpitala. Zgromadze­
ni przechodnie wytłumaczyli 
mu, że przy upadku mogły 
wystąpić urazy mózgu, a w ta­
kim przypadku konieczna jest 
pierwsza pomoc udzielona 
przez lekarza Wezwano więc 
pogotowie ratunkowe, które 
-rzewiozło Zofię M. na ostry 
''•żur chirurgiczny. W ambu- 
'atorium rozpoznano wstrząs 
mózgu i skierowano kobietę do 
szpitalnego leczenia.

Ostateczny finał małżeńskiej 
sprzeczki rozegrał się w sądo­
wej sali. Zofia M. wniosła do

Z życia partii

Plenum Komitetu 
Zakładowego ZRH

kiem w ręku, uzasadnione 
ekonomicznie. Przy okazji też 
poruszono niezwykle trudne i 
kłopotliwe sprawy mieszka­
niowe. Ze względu na to, że po­
trzeby wciąż rosną szybciej 
niż możliwości ich zaspokoje­
nia,' w pierwszej kolejności — 
co wydaje się jak najbardziej 
uzasadnione — będą otrzymy­
wać mieszkania ci, którzy na 
nie zasłużyli wyróżniającą się, 
przykładną pracą, długoletnim 
stażem...

W drugiej części zebrania 
członkowie plenum i uczestni­

ALOJZY GRABCZYŃSKI - I sekretarz KZ 
Zakład Stalowniczy:

„Umacnianie dyscypliny zawodowej i społecznej sta­
nowi problem nr 1 w działalności naszej organizacji
partyjnej .

cja partyjna mieliśmy pełne 
ręce roboty.

Komitet Zakładowy powoła­
ny został dwa miesiące 
wcześniej, aby zabezpieczyć re­
alizację zadań społeczno-gos­
podarczych zakładu. Głównym 
zadaniem kierownictwa gvpo- 
darczego i politycznego w 1973 
roku było umocnienie struktu­
ry zakładu, udoskonalenie fun­
kcjonowania wszystkich nowo­
powstałych ogniw jak i inte­
gracja załogi.

Zadania zeszłoroczne były 
bardzo wysokie, musieliśmy 
bowiem wyprodukować 400 ty­
sięcy ton stali więcej niż w 
roku poprzednim i to bez wię­
kszej technicznej i ludzkiej 
pomocy. Sześć milionów i trzy­
sta osiemdziesiąt tysięcy ton 
stali było zadaniem b. trud- 

sądu akt oskarżenia o pobicie 
i podtrzymała swoje zarzuty 
także podczas rozprawy. Jej 
postawa należała raczej do 
rzadko spotykanych to naszej 
praktyce sądowej. Bite i mal­
tretowane kobiety w pierw­
szym odruchu i poczuciu 
krzywdy szukają ochrony w 
organach ścigania, gdy jednak 
dochodzi do sądowych roz­
praw, diametralnie zmieniają 
zeznania zapewniając sąd, że 
Józio, Tadziu czy Jurek należą 
do przykładnych mężów. O- 
czywiście nie było także żad­
nego pobicia, tylko takie sobie 
mało groźne małżeńskie źarci-

sprzeczka
ki— W konsekwencji sądowi 
nie pozostaje nic innego, jak 
tylko uniewinnić oskarżonego.

Zofia M. w trakcie przewo­
du sądowego wiernie przedsta­
wiła przebieg jesiennego wie­
czoru. Przyznała jednak, źe do 
tej pory jej mąż nigdy nie od­
ważył się na bicie i należał ra­
czej do dobrych mężów. Tę o- 
biektywną relacje potwierdził 
także wywiad środowiskowy 
przeprowadzony w miejscu za­
mieszkania małżonków. Na ko­
rzyść Jana M. przemawiał tak­
że fakt, że po feralnym policzku 
wymierzonym żonie, zajął się 
sprowadzeniem pomocy, a tak­
że potem — w trakcie szpital­
nego leczenia — interesował 
się stanem zdrowia Zofii. W 
trakcie rozprawy Jan M. wy­
kazał skruchę, przyznał się do 
zarzucanego mu czynu, a także 
przyrzekł poprawę. Biorąc to 
pod uwagę Sąd Powiatowy dla 
m. Krakowa 'wymierzył Jano­
wi M. 6 miesięcy pozbawienia 
wolności, zawieszając wykona­
nie kary na okres lat 2.

Z sądu małżonkowie wyszli 
pojednani. Zofia jeszcze w 
trakcie rozprawy stwierdziła, 
źe wybacza mężowi nie licują­
ce z mianem mężczyzny postę­
powanie, jednak nie znaczy to 
wcale, iż odstępuje od oskarże­
nia. Karę za uderzenie kobie­
ty. które skończyć się mogło o 
wiele bardziej tragicznie, mło­
dy technik musi ponieść. Bo­
wiem jeżeli sie powiedziało „a” 
— twierdziła Zofia M. — trze­
ba także powiedzieć i ,.b" 
Konsekwencja działania obo­
wiązuje także małżonków.

JANUSZ HANDEREK 

czący w posiedzeniu, kierow­
nicy poszczególnych wydzia­
łów zapoznani zostali z wyni­
kami produkcyjno-ekonomicz- 
r.ymi ZRH w roku ubiegłym 
Wartość ubiegłorocznej produ­
kcji globalnej (czyli remon­
tów, robót inwestycyjnych i 
produkcji pomocniczej) osią­
gnęła 1 mld 520 min złotych 
co oznacza przekroczenie za­
dań planowych o około 10 min 
złotych. Plan tego roku prze­
widuje dalszy wzrost produk­
cji oraz płac o około 7,7 proc.

(R)

nym. Jako partia musieliśmy 
zmobilizować wszystkie siły by 
wywiązać się z tego zadania. 
Muszę podkreślić fakt, iż cała 
załoga zakładu stalowniczego 
dała maksimum wysiłku, by 
wykonać plan, za co należą się 
jej słowa najwyższego uznania. 
Z przyczyn nie zawsze jednak 
od nas zależnych nie osiągnę­
liśmy zamierzonych wyników.

W całej tej ubiegłorocznej 
kampanii, zadaniem nr 1 każ­
dego członka naszej organiza­
cji było umacnianie dyscypliny 
zawodowej i społecznej, pole­
gającej na sumiennym wywią­
zywaniu się z obowiązków za­
wodowych i społecznych, co 
miało kapitalne znaczenie dla 
pozostałych członków załogi. 
Problemy dyscypliny stawiane 
były na wszystkich spotka­
niach i zebraniach. W wyniku 
kształtowania takiej atmosfery 
udało się nam osiągnąć tak 
poważne sukcesy produkcyjne.

Drugim zagadnieniem są 
sprawy integracji załogi; udało 
się nam to osiągnąć dzięki po­
zytywnemu rozwiązaniu szere­
gu problemów socjalnych. M. 
in. udało nam się wyelimino­
wać szereg nieprawidłowości 
w systemie wynagradzania. 
Skorzystaliśmy także z możli­
wości nagradzania wyróżnie­
niami i odznaczeniami najbar­
dziej zasłużonych członków za­
łogi.

Nie udało się nam w naszej 
działalności uniknąć niepowo­
dzeń. Mam tu na myśli poważ­
ną ilość wypadków przy pracy 
nc ilość wypadków przy pracy, 
jakie się u nas wydarzyły. Nie 
została wyeliminowana do 
końca uciążliwość pracy na 
niektórych stanowiskach. Nie

Narodowy Fundusz Och­
rony Zdrowia sprawą całe­
go społeczeństwa (jd)
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Jak to jest z nagrodami 
j ubileuszo wymi ?

W związku z licznymi zapy­
taniami Czytelników w 
sprawie nagród jubileu­

szowych a w szczególności w 
jakiej wysokości nagroda taka 
przysługuje i po jakim okresie 
pracy, chcemy wyjaśnić te pro­
blemy w myśl obowiązujących 
przepisów jak i Zbiorowego U- 
kładu Pracy dla przemysłu hut­
niczego.

Pracownicy.zatrudnieni w hut­
nictwie. którzy przepracowali 
nienagannie 25. 35 i 40 lat, ma­
ją prawo do otrzymania nagro­
dy jubileuszowej. Nagrodę ju­
bileuszową (zwaną również na­
grodą za wieloletnią pracę lub 
gratyfikacją jubileuszową) przy- 
znaje się w wysokości:

♦ 3/4 jednomiesięcznego wy­
nagrodzenia w przypadku prze­
pracowania 35 lat pracy,

♦ 1,5 miesięcznego wynagro­
dzenia w przypadku przepraco­
wania 35 lat pracy,

Zebranie to uważam za u- 
dane. Jak wynikało z re­
feratu, który wygłosił I 

sekretarz KZ Józef Dworak 
oraz z dyskusji, w której głos 
zabrali tow. tow. Szkutnik, 
Skibiński, Cupał, Konieczny, 
Rożek, Gaźdzlcki, Podkówka, 
Woźnica, Polanowski — Pion 
Dyrektora Administracyjnego 
HiL dobrze wywiązał się z za­
dań zawodowych. Osiągnął 
postęp na wszystkich odcin­
kach swej różnorodnej pracy, 
dobrze służył hutnikom orga­
nizując im wyżywienie, wypo­
czynek, zakwaterowanie w ho­
telach oraz kulturalną rozryw­
kę po pracy.

Nie będę przytaczał liczb 
przedstawionych przez dyrekto­
ra mgr Jana Kanię, gdyż nie o 
nie chodzi. Ilustrowały one je­
dnak dobitnie osiągnięcia, o 
których wspomniałem wyżej, 
wskazywały na liczne dokona­
nia. Mimo trudnych warun- 

udało się nam także zastoso­
wać właściwej profilaktyki e- 
liminującej źródła zagrożeń i 
zabezpieczającej przed wypad­
kami.

Stąd ta problematyka sta­
nowiła temat ostatniej konfe­
rencji sprawozdawczej KZ 
PZPR. W uchwalonym progra­
mie działania zobowiązaliśmy 
kierownictwo techniczne za­
kładu do zastosowania takich 
metod i środków działania, 
które zapobiegłyby wypadkom 
przy pracy, a przede wszyst­
kim przyniosły generalną po­
prawę warunków pracy oraz 
poprawę warunków socjalnych 
załogi.

Oprócz powyższych proble­
mów istnieje szereg bardzo 
poważnych bolączek, które or­
ganizacja partyjna będzie sta­
rała się rozwiązywać w 74 ro­
ku. Będziemy do nich powra­
cać w naszych artykułach.

Rozmawiał:
T. OLEKSY

KURS 
PRZYGOTOWAWCZY 
DLA KANDYDATÓW 

NA WYŻSZE UCZELNIE
Ważna wiadomość dla kandy­

datów na wyższe uczelnie. Zgod­
nie z zapowiadała, Uniwersytet 
Robotniczy ZMS HIL rozpoczyna 
w dniu 25 bm. o godz. 16, w sali 
nr 104 budynku „S” centrum 
administracyjnego HiL, zajęcia 
kursu przygotowawczego dla 
kandydatów na wyższe u- 
czelnie techniczne. Osoby, które 
ehcą jeszcze zapisać się na wspo­
mniany kurs, mogą zgłaszać się 
w lokalu Zarządu Fabrycznego 
ZMS HiL w godzinach od 8 do 16, 
w terminie do dnia 24 stycznia 
br. Telefon 42-09. (jd)

PRZYJMUJEMY 
JESZCZE WPISY 

NA STUDIUM 
DLA 

KORESPONDENTÓW
Nasza Redakcja przyjmuje 

jeszcze zapisy na Studium dla 
korespondentów, którego za-

♦ 2 miesięczne wynagrodze­
nia w przypadku przepracowania 
40 lat pracy,

z tym, że wysokość jednora­
zowej nagrody ustala się według 
zasad obowiązujących przy o- 
bliczaniu wynagrodzenia za ur­
lop wypoczynkowy.

♦ nagrodę jubileuszową przy- 
znaje się na odpowiednio udo­
kumentowany wniosek zaintere­
sowanego pracownika.

Podstawowym warunkiem 
przyznania nagrody jubileuszo­
wej — oprócz nienagannego 
przepracowania wyżej wymie­
nionych okresów — jest zacho­
wanie nieprzerwanego stażu pra­
cy w jednym przedsiębiorstwie 
lub przepracowanie wymaga­
nych okresów czasu w różnych 
zakładach pracy ale w takich, w 
których nagrody jubllackle są 
stosowane.

mgr Wacław Kmita

Kilka refleksji 
z zebrania sprawozdawczego KZ 

w Pionie DA
ków pracy, szczupłości kadr i 
niskich stosunkowo płac, Pion 
DA stanął na wysokości zada­
nia roztaczając nad całą zało­
gą HiL troskliwą opiekę soc­
jalną.

A działalność partyjna? Ko­
mitet Zakładowy, według oce­
ny sekretarza KF Józefa Wę­
gla, pracował dobrze. Inspiro­
wał działalność, z powodze­
niem dążył do rozwoju szere­
gów partyjnych, dużo uwagi 
poświęcał pracy wychowaw­
czej oraz ideowo-politycznej. 
Odczułem jednak, że za mało 
mówiło się o tych sprawach 
na zebraniu, jak też i o minu­
sach występujących w pracy 
partyjnej. Nie zaakcentowano 
np. sprawy wysokich wyma­
gań jakim powinni odpowia-

Skargi i zażalenia 
w 1973 roku

Na swym posiedzeniu egze­
kutywa KF dokonała oceny 
sytuacji w zakresie skarg i za­
żaleń składanych przez praco­
wników huty do organizacji 
społeczno-politycznych i kiero­
wnictw administracyjnych 
różnych szczebli na przestrze­
ni 1973 roku.

Spośród ponad 1800 skarg i 
zażaleń (ponad 3000 w roku 
1972) najwięcej dotyczyło 
spraw zatrudnieniowo-płaco­
wych, niewiele mniej gospo­
darki mieszkaniowej, następ­
nie opieki społecznej i warun­
ków socjalno-bytowych (spra­
wy pracowników, którzy utrą-" 
ciii zdrowie, pomocy renci­
stom, działalności OZR-u) o- 
raz niewłaściwych stosunków 
międzyludzkich (szczególnie 
konflikty między przełożonymi 
a podwładnymi). Fakt, że 
większość skarg została za­
łatwiona pozytywnie, a zatem 
zainteresowani pracownicy 
mieli uzasadnione powody do 
wniesienia skargi wskazuje, że 
pomimo znacznego zmniej­
szenia się ogólnej ich ilości — 
aktualny stan wymaga dalsze­
go, energicznego działania,
zmierzającego do likwidacji 
źródeł powstania skarg i za­
żaleń.

Wymienione, główne przy­

jęcia rozpoczną się na począt­
ku lutego i trwać będą do 
czerwca br. Pierwszeństwo 
przyjęcia mają korespondenci 
już współpracujący z redak­
cją. Zgłoszeń mogą dokony­
wać także poszczególne przed­
siębiorstwa z terenu dzielnicy.

Jak wykonujemy ?
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 

PRODUKCYJNYCH HiL 
DO I BM. WL.

proc. pl. 
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowa 101
wyroby zasadowe 94

Zakład Koksochemiczny
koks wielkopiecowy 99
koks ogółem 100

Aglomerownia HiL
aglomerat I 103
aglomerat II 105

Wielkie piece
surówka 99

Stalownia HiL
stal ogółem 101
stal martenowska 101
stal konwertorowa 102
stal elektryczna 81

Wydział Wlewnic
wlewnice 103

Wydział Walcownie wstępne
kęsiska 92
kęsy 87

Walcownia Slablng
slaby 97

Walcownia Gorąca Blach
blacha OS

Walcownia Gorąca Taśm
taśma 107

Walcownia Drobna
profile drobne 102
walcówka 102

Walcownie
wyroby gor. walcowane 99

Walcownia Zimna Blach
blacha czarna 103
blacha ocynkowana 124 

dać wszyscy członkowie partii 
(spełnianie podstawowych za­
dań, takich jak opłacanie skła­
dek i obecność na zebraniach, 
czy szkoleniach, nie może o- 
czywiście wystarczać i nie mo­
że stanowić kryterium aktyw­
ności).

Mimo tych minusów, a źró­
dłem ich było chyba zdomino­
wanie dyskusji przez sprawy 
zawodowe, zebranie było uda­
ne. Wszystkie wystąpienia ce­
chowały się dużym zaangażo­
waniem i troską o dobre imię 
Pionu DA.

W czasie zebrania sekretarz 
KF Józef Węgiel dokonał uro­
czyście wręczenia kilku no­
wym członkom organizacji le­
gitymacji partyjnych.

JERZY DANEK

czyny powodujące powstawa­
nie napięć i konfliktów są już 
od dłuższego czasu przedmio­
tem zainteresowania i działal­
ności kierownictwa społeczno- 
gospodarczego. która jednak, z 
różnych powodów, nie przy­
niosła jeszcze pożądanych 
efektów. Mimo wysiłków, np. 
odnośnie poprawy sytuacji 
mieszkaniowej, obecnie — jak 
informujemy w innym miej­
scu — staje się ona trudniej­
sza z przyczyn niezależnych od 
kierownictwa huty. Duża ilość 
skarg i zażaleń na temat zwią­
zany z nieprawidłowościami w 
zatrudnieniu i poziomie płac 
pracowników

W rezultacie przeprowadzo­
nej oceny, egzekutywa KF 
przyjęła wnioski zobowiązu­
jące m. in. do:
• analizy przyczyn dużej 

ilości skarg na tle> płacowym 
(DZ),

9 opracowania programu 
rozwiązania problemów mie­
szkaniowych załogi huty,
• podniesienia poziomu 

usług świadczonych przez 
OZR,
• przeprowadzenia szkole­

nia personelu kierowniczego 
w zakresie nowycli przepisów 
prawa pracy.

Realizacja tych wniosków 
jak i działalność administra­
cji, zmierzającej do usuwania 
źródeł i przyczyn skarg i za­
żaleń, będą przedmiotem 
kontroli i półrocznej oceny 
przez komisję KF i komisje 
działające przy KZ zakładów 
i wydziałów huty. (J. Ch.)

blacha ocynowana ogn. 191
1 elektrolitycznie 81

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe 103

Wydz. Prot. Giętych Bochnia
prof. gięte 134
ZAMIAST KOMENTARZA. Do­

brze 1 rytmicznie pracują załogi 
obu Aglomerowni. Wykonały plan 
z nadwyżką po kilka tysięcy ton 
spieku. Bardzo dobrze spisali ilę 
nasi stalowni-y. Wykonali plan, 
dostarczyli dodatkowo kilkaset ton 
stall martenowskiej 1 ok. 1,9 tys. 
ton stal! konwertorowej, z nad­
wyżką wykonała plan załoga Wal­
cowni Taśm. Dobre wyniki produ­
kcyjne osiągnęły też załogi: Wal­
cowni Drobnych Profili 1 Drutu, 
Walcowni Zimnej Blach, Wydz. 
Rur Zgrzewanych. Wydz. ProfiU 
Giętych w Bochni.

NIE WYKONAŁA PLANU załoga 
Wielkich Pieców, niedobór Jej wy­
nosi ponad tysiąc ton surówki. Po­
niżej planowych zadań uplasowała 
się też załoga Walcowni Wstęp­
nych. Walcowni Slablng, Walcow­
ni Gorącej Blach.

POSTÓJ WAGONÓW PKP W 
NORMIE. Bez zakłóceń przebiega 
obecnie rotacja taboru PKP. Oto 
Jak kształtował się średni czas po­
stoju wagonów: 1. bm. — 11.2 godz. 
2 bm. — 11.2 godz., 3 bm. — 10.5 
godz., 4 bm. — 10.2 godz.. 3 bm. — 
11.1 godz., 6 bm. — 10.3 godz,
7 bm. — 10.6 godz.. 8 bm. — 10.9 
godz. 9 bm. 10.3 godz. (jd)
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(Dokończenie ze str. 1)
i rzeczowego, zwłaszcza w re­
montach budowlanych.

W bieżącym roku na inwe­
stycje w HiL przeznaczono 
najwyższą w historii budowy 
huty kwotę, bo aż 5.300 min 
złotych. By inwestycje prze­
biegały zgodnie z założonym 
harmonogramem, potrzebna 
jest, między innymi, systema­
tyczna współpraca huty z wy­
konawcą.

W polityce zatrudnieniowo- 
płacowej dyrektor zapowie­
dział szereg przedsięwzięć. Do 
najważniejszych zaliczył po­
trzebę opracowania takiego 
systemu, który by likwidował 
niedobory obsad pracowników 
na stanowiskach uciążliwych, 
a mających decydujący wpływ 
na ilość i jakość produkcji. 
Zapowiedział również koniecz­
ność uruchomienia w ZSZ 
klasy o specjalności metalur­
gicznej i stworzenie nowego 
systemu stypendialnego dla 
tej kategorii uczniów. Zapo- 
wiedziąj również podjęcie 
działania mającego na celu 
złagodzenie, a w przyszłości li­
kwidację problemu zatrudnie­
nia pracowników wysłużo­
nych. Mówiąc o warunkach 
pracy załogi poinformował, że 
dyrekcja ogłasza rok bieżący 
rokiem wzmożonej działalno­
ści w poprawie warunków 
pracy załogi.

Na zakończenie «twierdził, 
że zadania bieżącego roku, 
trudne ale ambitne, są na 

Aby zagwarantować wykonanie 
i przekroczenie zadań...

|^k-skusję, jaka toczyła się w czasie obrad 
JfCSR oceniam wysoko. Wszystkie wy- 

**«tąpienia, a było ich kilkanaście, cha­
rakteryzowały się konkretnością i rzeczowoś­
cią. Ich wspólny mianownik, to szukanie 
dróg gwarantujących wykonanie tru­
dnych, tegorocznych zadań huty, podejmo­
wanie tych wszystkich zagadnień, które w 
naszej pracy wysuwają się aktualnie na czoło.

Była to zatem konstruktywna, gospodarska 
debata. Nie zanotowałem ani jednego głosu 
odbiegającego od tego ogólnego nurtu dysku­
sji, świadczącego o zrozumieniu wagi czeka­
jących naszą załogę zadań.

Józef Joniec skupił swe wystąpienie na 
problemach ochrony środowiska, warunków 
pracy załogi. Apelował o podejmowanie co­
raz nowych zadań w tej dziedzinie, zaległo­
ści huty są bowiem duże. Wysunął również 
ciekawą propozycję stworzenia... giełdy po­
mysłów racjonalizatorskich załogi HiL.

Poseł Kazimierz Kuraś określił remonty 
jako węzłowy problem, decydujący obecnie 
o dobrej pracy huty. Podkreślił konieczność 
— o czym mówi się już od dawna — przejś­
cia w pracy załogi ZRH ze wskaźników prze­
robu, na pracochłonność. Ten słuszny postu­
lat nie może się doczekać realizacji. Drugi 
problem, to inwestycje socjalne, kulturalne, 
wypoczynkowe. Mamy za mało na nie środ­
ków, konieczne jest więc, aby miasto Kra­
ków budowało hucie — jako inwestycje to­
warzyszące — więcej tego rodzaju obiektów 
(łącznie z basenem kąpielowym).

Józef Gażdzicki skoncentrował swą uwagę 
na sprawach intensyfikacji produkcji, orga­
nizacji pracy, wydajności. W przypadku 
Walcowni Gorącej Blach, mówił, dużo zależy 
od remontów. Ich szybsze wykonanie, i co 
najważniejsze — wysoka jakość, stwarza je­
dyną chyba szansę przekroczenia planów (u- 
rządzenia są bowiem u pułapu swych mo­
żliwości).

Mieczysław Szefer: sprawom remontowym 
trzeba poświęcić niebawem osobne posiedze­
nie KSR, stają się u nas problemem nr 1. 
Jak długo można wydłużać cykle międzyre- 
montowe, np. urządzeń dźwigowych? Mogą 
nas spotkać z tego powodu bardzo przykre 
niespodzianki. Problem remontów w HiL 
musi być rozwiązany generalnie. Konieczna 
wydaje się rozbudowa SOWI, którego zakres 
zadań nieustannie rośnie. Budownictwo so­
cjalne powinno wyprzedzać rozbudowę huty, 
a niestety tak nie jest. Tow. Szefer przyto­
czył również przykład lekceważenia pasaże­
rów przez niektórych funkcjonariuszy MPK. 
Jeden przykład: autobus nr 293 stał 50 mi­
nut na walach wiślanych, a na przystankach 
oczekiwał tłum ludzi.

Henryk Czech postulował poprawę rytmiki 
dostaw materiałów, co jest szczególnie ważne 
w sytuacji kiedy wydział rozszerza asorty­
ment swych wyrobów i dostarcza profile o 
podwyższonych właściwościach dla przemy­
słu motoryzacyjnego (na autobusy Berliet). 
Konieczne jest przyspieszenie budowy hoteli 
zakładowych. Załoga P-68 boryka się rów­
nież z przydziałem wagonów kolejowych.

Lucjan Karpiński:, powstały ■ opóźnienia na 
budowie Walcowni Blach Karoseryjnych w 
HiL. Dlaczego? Bo zmienia się dokumenta­
cję, przerabia fundamenty, brak dokumenta­
cji na instalacje energetyczne. Hala miała 
być już zamknięta, ale nie jest, brak nawet 
ogrodzenia i stąd zdarzają się kradzieże. In­
westycji tej trzeba pomóc.

Janusz Razowski przedstawił zadania Za­
kładu Stalowniczego HiL, mówił o kłopotach 
nie w pełni jeszcze zintegrowanej załogi. 
Główny kierunek naszego działania, to za­
chowanie rytmiczności pracy, poprawa jako­
ści stali, lepsza troska o urządzenia.

Jan Płatek skrytykował niekonsekwencję 
w podejmowaniu niektórych społecznych ak­
cji, jako przykłady przytoczył Zalew na Dłu- 
bni, Lasek Mogilski, muszlę koncertową. 
Zmarnowaliśmy niemało zapału i społecznej 
pracy. Dyskutant krytycznie przedstawił 
też postawę i wkład pracy zatrudnionych w 
hucie junaków OHP, którymi nie zajmujemy 
się należycie i niewiele od nich wymagamy.

Adam Wicher: Pion Transportu Kolejowe­
go wywiązuje się ze zwiększonych zadań, ale 
boryka się w pracy m. in. z brakiem mane­
wrowych, z niesłychaną ciasnotą w pomie­
szczeniach remontu taboru kolejowego. Ko­
nieczne jest też wyposażenie załogi w nowe 
rozmrażalnie wagonów oraz „podciągarki”.

Henryk Kubicki przedstawił kilka zagad­
nień występujących w pracy OZR HiL. Sku­
pił uwagę na braku obsad w wielu placów­
kach żywienia zbiorowego, na ich niedoinwe­
stowaniu.

Wiceminister, dyrektor gen. ZHŻiS Józef 
Błaszczak, przekazał załodze HiL serdeczne 
podziękowania za dobrą pracę i za ponad­
planową produkcję. Życzył wielu dalszych 
sukcesów w pracy. Oceniając miniony rok — 
dużo uwagi poświęcił pracy naszych Stalo­
wni, których znaczenie było — i zresztą po­
zostaje nadal — wyjątkowo ważne.

W roku 1974, mówił minister, spotykamy 
się z zupełnie nową sytuacją w hutnic­
twie, a wynika ona ze światowego kryzysu 
energetycznego. Zachodzą ogromne zmiany: 
rosną ceny surowców i paliw, również wy­
robów hutniczych, a kraj nasz musi ich nie­
stety sporo importować. Obowiązywać nas 
będzie, taka jest konieczność, reżim oszczęd­
nościowy wszystkich surowców i materiałów, 
głównie — paliw, drewna, cementu, wyro­
bów chemicznych. W precy HiL nacisk musi 
być położony na poprawę uzysku, jakości 
wyrobów oraz na maksymalne wykorzysta­
nie — w istniejącej sytuacji — własnego 
potencjału remontowego.

Dodatkowe zadania spadają na załogę ZO. 
Będzie ona musiała zaopatrywać w materia­
ły ogniotrwałe, niezależnie od kombinatu, 
także Hutę „Katowice”.
, Sekretarz KW Stanisław Gębala, wyraził 
załodze HiL serdeczne podziękowanie za bar­
dzo dobrą pracę i za jej godny wkład do 
„banku 30 miliardów".

JERZY DANEK

miarę możliwości 35-tysięcz- 
nej załogi. Podejmujemy je, 
bo rozumiemy, że taka jest 
potrzeba, by lepiej się żyło w 
hucie, w regionie i kraju.

O SPOŁECZNĄ 
AKTYWNOŚĆ ZAŁOGI 

(omówienie koreferatu Rady 
Robotniczej Huty im. Lenina)

Również w koreferacie zwró­
cono uwagę na te ogniwa pla­
nu, w których istnieją lub 
istnieć będą napięcia. Do nich 
zaliczono intensyfikację pro­
dukcji, głównie w wydzia­
łach surowcowych i finalnych, 
odbudowę stanu zapasów pół­
produktów i produkcji w toku 
poprawę gospodarki materia­
łów, pełne zabezpieczenie po­
tencjału remontowego, rytmi­
kę w wykonawstwie inwesty­
cji, zmniejszenie nakładów na 
produkcję oraz likwidację 
problemu niepełnego zatrud­
nienia pracowników na stano­
wiskach, gdzie praca jest bar­
dzo trudna.

Rada Robotnicza postuluje 
między innymi:

♦ konieczność wprowadzenia 
w życie przepisów państwo­
wych w zakresie stosowania sy­
stemów rozliczeń finansowych 
za wykonawstwo remontów 
przez HPR,

♦ potrzebę przedstawienia 
problemu remontowo-konserwa- 
cyjnego huty Konferencji Sa­
morządu Robotniczego,

♦ nadal usprawniać system 
przekazywania zadań w zakre­

sie obniżki kosztów produkcji 
do poszczególnych stanowisk 
pracy,

♦ rozważyć konieczność sto­
sowania zachęt materialnego za­
interesowania oraz moralnego 
wyróżniania pracowników naj­
bardziej zaangażowanych w re­
alizacji programu obniżki kosz­
tów,

♦ dalszą, szerszą popularyza­
cję wśród racjonalizatorów te­
matyki poprawy gospodarki 
materiałowej.

Rada Robotnicza widza po­
trzebę i możliwość dalszego 
«’zrostu średnich płac praco­
wników, głównie poprzez 
wzrost wydajności pracy, a 
temu celowi służyć będzie peł­
na realizacja programu po­
prawy gospodarki materiało­
wej, planu postępu technicz­
nego oraz konieczność doko­
nania w niektórych przypad­
kach zmian organizacji pracy.

Rada Robotnicza zwraca 
baczną uwagę na konieczność 
przyjścia z pomocą hucie, 
władz zwierzchnich i załóg 
budowlanych, zwłaszcza w 
rozwiązaniu problemów, ta­
kich jak zabezpieczenie odpo­
wiedniego bogactwa wsadu 
dla wielkich pieców, dostaw 
obcej surówki i wlewków, za­
bezpieczenie potencjału budo­
wlanego i remontowego.

Rada Robotnicza wyraziła 
opinię, że plan bieżącego roku 
jest trudny, ale po spełnieniu 
wszystkich koniecznych przed­
sięwzięć, możliwy do wyko­
nania.

Program socjalny
— na miarę możliwości
Drugim dokumentem o 

zasadniczym znaczeniu 
dla naszej załogi, u- 

chwalonym przez KSR, jest 
— program socjalny.

Jakie zawiera on główne po­
zycje w 1974 roku? A więc 
zabezpieczenie ok. 18.000 skie­
rowań na wczasy, z których 
połowa do ośrodków własnych 
huty, a pozostałe do ośrod­
ków dzierżawionych i FWP. 
Obejmują one m. in. również 
900 bezpłatnych skierowań, 
przeznaczonych dla długolet­
nich zasłużonych pracowników 
huty (wczasy 10-dniowe), 250 
dla emerytów i rencistów o- 
raz 550 wczasów leczniczych. 
Ponadto w ramach bezdewizo­
wej wymiany wczasowej z 
NRD i Jugosławią huta bę­
dzie dysponować 300 miejsca­
mi. 1200 pracowników skorzy­
sta z leczenia sanatoryjnego 
i 230 z wczasów zdrowotnych. 
Skierowanie tej ilości osób na 
wczasy wymagać będzie zna­
cznie większych nakładów ze 
strony huty (odpis na f. so­
cjalny), ponieważ wzrosły o- 
płaty za wczasy FWP i wcza­
sy dzierżawione, a korzysta­
jący z nich, tj. pracownicy i 
członkowie rodzin uprawnieni 
do wczasów ulgowych, wno­
szą opłaty wg dotychczas sto­
sowanej tabeli FWP.

7200 dzieci pracowników 
skorzysta z kolonii, półkolonii, 
obozów i zimowisk, w tym ró­
wnież w ramach wymiany bez­
dewizowej z. CSRS, ZSRR i 
NRD.. Ilość ta zabezpiecza po-f 
trzeby załogi, przy czym zwię­
kszona będzie w porównaniu 
z latami poprzednimi — ilość 
obozów dla młodzieży, jako 
szczególnie zdrowej i atrak­
cyjnej formy letniego wypo­
czynku a programy kolo­
nii i obozów będą w szerszym 
stopniu uwzględniać imprezy 
kulturalne i sportowe.

90.000 pracowników i człon­
ków rodzin będzie mogło sko­
rzystać z zorganizowanych 
wyjazdów w ramach wypo­
czynku po pracy, wycieczek 
krajoznawczych krajowych i 
zagranicznych oraz wszelkich 
form turystyki kwalifikowa­
nej. Ze względu na obecnie o- 
bowiązujący zakaz korzysta­
nia z taboru autobusowego dla 
potrzeb turystyki — niezbęd­
ne jest przerzucenie — przy­
najmniej czasowe — wyjaz­
dów turystycznych na trans­
port kolejowy.

Na tym tle szczególnie uza­
sadniony jest postulat orga­
nizacji związkowej, odnośnie 
organizowania baz wypoczyn­
ku załogi położonych w bez­
pośrednim sąsiedztwie Nowej 
Huty i Krakowa, a więc eli­
minujących trudności związa­
ne z przejazdem większych 
grup pracowniczych.

W hotelach pracowniczych 
zostaną wyremontowane 1 
zmodernizowane pomieszcze­
nia na 1500 miejsc, a równo-

nnnnnnnnmnnunnnmni 
Now! członkowie ZMS
W Szkole Przyzakładowej 

Kombinatu Budownictwa Mie­
szkaniowego w Nowej Hucie 
zostały ostatnio wręczone 40 
uczniom legitymacje ZMS. W 
uroczystości udział wzięli: 
wiceprzewodniczący ZD ZMS 
Janusz Dudek, przew. ZZ ZMS 
w KBM — Józef Rusiniak, 
przew. koła ZMS przy Krak. 
Przeds. Gospodarki Maszyn 
Budowlanych — Jerzy Szat­
kowski, przedstawiciel dyrekcji 
KPGBM — mgr inż. Janusz 
Dacewicz.

Po wręczeniu legitymacji, 
młodzież dokonała aktu uro­
czystego ślubowania na sztan­
dar szkolny.

W szkole powołany został 
Zarząd ZMS, którego prze­
wodniczącym został Waldemar 
Groman. 

cześnie zostanie zapewniona 
możliwość całodziennego wy­
żywienia mieszkańców ho­
teli w tamtejszych stołów­
kach. Innowacja ta będzie 
mieć duże znaczenie dla po­
prawy stanu zdrowia miesz­
kańców hoteli, wśród których 
— wskutek nieregularnego i 
nieracjonalnego odżywiania 
się — szerzą się choroby prze­
wodu pokarmowego.

Dla poprawy tzw. ży­
wienia zbiorowego zostaną 
uruchomione przez OZR sto­
łówki w Wydziale Rur Zgrze­
wanych i w II Aglomerowni 
oraz bar w Wydziale Wlew­
nic, załogi dalszych 5 wy­
działów będą otrzymywać 
bezpłatne posiłki profilakty­
czne. zwiększona będzie pro­
dukcja warzyw i tzw. nowa­
lijek w ogrodzie warzywno- 
kwiatowym OZR, co w połą­
czeniu z nową przechowalnią 
ziemniaków i warzyw w go­
spodarstwie rolnym w Lubo- 
czy umożliwi urozmaicenie ja­
dłospisu w barach 1 stołów­
kach, uzasadnione również 
względami dietetyczno-zdro- 
wotnymi.

Konferencja postulowała 
energiczne podjęcie starań 
przez kierownictwo huty, 
zmierzających do rozwinięcia 
budownictwa mieszkaniowego 
dla potrzeb załogi, ponieważ 
ilość oczekujących na załatwie­
nie wniosków mieszkaniowych 
zwiększyła się do 5400. Plano­
wane w programie przekaza­
nie Żałódze ok. 1000 fnieSżkdń 
z 3500 izb w 1974 roku nie 
może rozwiązać trudności, jeśli 
np. w ub. r. straciliśmy ponad 
700 mieszkań wskutek rozwią­
zania umowy o pracę przez 
pracowników posiadających 
mieszkania przydzielone z puli 
huty.

Stosunkowo skromnie — 
wskutek ograniczenia środków 
na te cele obowiązującymi 
przepisami i braku potencja­
łu wykonawczego — zostały 
zaplanowane tzw. inwestycje

UCHWAŁA
Konferencji Samorządu Robotniczego z dnia 
7 stycznia 1974 r. w sprawie zadań planu 

społeczno-gospodarczego na rok 1974.

(Omówienie)
Na wstępie uchwała 

stwierdza, że załoga nasza 
przekazała do banku 30 
miliardów złotych, dodat­
kową produkcję towarową 
w wysokości ponad 480 mi­
lionów złotych.

Dobre wyniki pracy ro­
ku ubiegłego pozwalają 
przyjąć nowe zadania, któ­
re przewidują między in­
nymi w roku bieżącym 
wzrost o 6 proc, wartości 
produkcji, poprawę efek­
tywności huty oraz nie­
spotykany wzrost nakła­
dów inwestycyjnych.

W planie br. zakłada się 
również dalszą poprawę 
warunków socjalno-byto­
wych załogi.

Realizacja planu społecz­
no-gospodarczego roku bie­
żącego wymagać będzie 
dalszej poprawy efektyw­
ności działania huty, po­
mocy władz zwierzchnich 
1 załóg zakładów współ­
pracujących z hutą.

Konferencja Samorządu 
Robotniczego postanowiła:

1. Zwrócić się do władz 
zwierzchnich i załóg budo­
wlanych w sprawie udzie­
lenia pomocy w zabezpie­
czeniu dostaw rud 1 kon­
centratów o zawartości że­
laza zgodnej z recepturą 
roczną, zabezpieczenia pla­

socjalne. Obejmują one jedy­
nie kontynuowanie prac przy 
rozpoczętych wcześniej obiek­
tach, tj. budowę ośrodka pro- 
filaktyczno-Ieczniczego w Kry­
nicy na 150 miejsc oraz za­
kończenie I etapu budowy o- 
środka wypoczynkowego w 
Rabie Niżnej na 160 miejsc 
(remont zabytkowego dworka 
i budowa pawilonu mieszkal­
nego).

Nie znalazły się m. in. w 
planie — z braku środków — 
budowa krytej pływalni 50- 
metrowej na stadionie KS 
„Hutnik“ i modernizacja oraz 
rozbudowa ośrodka w Karni- 
tach (poj. mazurskie). W sy­
tuacji, jaka powstała, niezbęd­
nym jest wykorzystanie wszel­
kich możliwości zdobycia środ­
ków na cele inwestycji soc­
jalnych oraz szybka rozbudo­
wa tzw. SOWI, powołanego 
do życia przed paru laty — 
jako własnej bazy dla wyko­
nywania tych zadań inwesty­
cyjnych. Jak wynika z obrad, 
jest to jedyna, słuszna droga 
realizacji programu oczekiwa­
nych przez załogę inwestycji 
socjalnych.

W 1974 r. wpływy na fun­
dusz socjalny planowane są 
w wys. 75,3 min zł w porów­
naniu z 89,6 min zł zrealizo­
wanymi w 1973 roku.

Jakie są wnioski końcowe?
Wydaje się, że zatwierdzo­

ny przez KSR program socjal­
ny (skorygowany uwagami 
wnipeioąymi,^ trakcie obrad):
• przyjął właściwe kierun­

ki działalności socjalnej w ro­
ku bieżącym, zgodnie z po­
trzebami załogi i jej rodzin,
• racjonalnie wykorzystuje 

przeznaczone na ten cel środki,
9 zachowuje właściwe pro­

porcje rozdziału funduszy na 
poszczególne pozycje.

Pozostaje teraz życzyć admi­
nistracji huty i organizacji 
związkowej jego pomyślnej 
realizacji. (J. Ch.) 

nowanych dostaw surówki 
stałej 1 wlewków z zew­
nątrz oraz dostaw maszyn 
1 urządzeń krajowych 1 z 
importu, a także termino­
wego wykonawstwa inwe­
stycji, głównie budowy 
walcowni blach zimnych 
oraz przyspieszenia o 5 
miesięcy terminu urucho­
mienia pieców wgłębnych 
i naw slabinga.

2. Zobowiązano Dyrekto­
ra Naczelnego do opraco­
wania 1 przesłania posz­
czególnym jednostkom or­
ganizacyjnym huty zadań 
obniżki kosztów produkcji, 
według których zakłady i 
wydziały opracują własne 
programy.

3. Zważywszy, że fun­
dusz płac jest jednym z 
podstawowych instrumen­
tów kształtujących polity­
kę zatrudnienia i plac, zo­
bowiązano dyrekcję do 
podjęcia niezbędnego dzia­
łania zmierzającego do 
przekroczenia planu pro­
dukcji, a tym samym do 
zwiększenia planowanego 
funduszu płac na drodze 
poprawy efektywności 
działania oraz do poczy­
nienia niezbędnych starań 
w jednostkach nadrzęd­
nych w celu urealnienia 
planu funduszu płac.
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Walcownia Zimna Blach 
liczy już 15 lat...

Minęło piętnaście lat od 
momentu uruchomienia 
Walcowni Zimnej Blach, 

nowego wydziału w naszej hu­
cie i pierwszego o takim cha­
rakterze produkcji, wydziału 
w polskim hutnictwie. Produ­
kcja blach zimnowalcowa­
nych na wielką skalę pozwoli­
ła na przyspieszenie rozwoju 
przemysłu motoryzacyjnego, 
budownictwa, wytwórstwa 
artykułów gospodarstwa do­
mowego... Z okazji 15-lecia, 
podczas uroczystej Konferencji 
Samorządu Robotniczego, kie­
rownik Zakładu Walcownie 
Zimne Blach mgr inż. Jerzy 
Liszka, przedstawił krótki rys 
dziejów minionego okresu.

Nowa technika — mówił — 
wymagała od nas opanowywa­
nia nowych nieznanych dotąd 
technologii. Wszystkiego do­
chodziliśmy własnym doświad­
czeniem. własnym umysłem i 
własną pracą. Historia piętna­
stu lat, systematycznego roz­
woju wydziału, jest dowodem, 
że trud projektantów i nakła­
dy inwestycyjne nie poszły na 
marne. W okresie 15-lat istnie­
nia wydziału załoga wyprodu­
kowała ponad 8,5 min ton 

blach czarnych, blisko 1,6 min 
ton blach ocynkowanych, po­
nad 1 min ton blach ocynowa­
nych oraz prawie 430 tys. ton 
taśm. Roczną wartość produk­
cji walcowni szacuje się na o- 
koio 5,5 mld złotych, a średni 
zysk dobowy wynosi prawie 5 
min złotych. Tyle cyfry, za któ­
rymi kry je się zbiorowy wysi­
łek ponad 2-tysięcznej załogi. 
Ludzi o wysokich kwalifika­
cjach, dużym wyrobieniu spo­
łecznym i politycznym, przy­
wiązanych szczerze do zakładu.

Na szczególne zaś wyróżnie­
nie zasłużyło 319 jubilatów a 
wśród nich między innymi — 
inż. Wacław Jaszczuk, który w 
trakcie pracy zawodowej u- 
kończył szkolę średnią i studia 
na AGH. Jego droga zawodo­
wa wiodła od ślusarza do kie­
rownika oddziału; Jan Rusz­
kowski, długoletni fachowiec 1 
wychowawca młodych kadr; 
Zygmunt Jakubowski — I ślu­
sarz urządzeń; Helena Piecho- 
cka-Monka, osiąga bardzo do­
bre wyniki w pracy pomimo 
słabego zdrowia; Marian Ma­
zur — wzorowy brygadzista 
pieców kołpakowych; Lucjan 
Karpiński troszczący się szcze­

gólnie o wysoką jakość produ­
kcji, nadmlstrz wyżarzalni; 
Izydor Gruszka — starszy roz­
dzielczy produkcji Ocynkowni; 
mgr Stanisław Kwartnik — 
zastępca kierownika Zakładu 
do spraw ekonomiczno-admi­
nistracyjnych; Stanisław Ta­
bor — nadmistrz ocynowni 
ogniowej; mgr inż. Janusz Li­
siecki — szef produkcji; Ma­
rek Antoni — I elektryk. To 
tylko niektórzy z kilkusetoso­
bowej grupy, którzy rzetelną 
pracą zasłużyli na uznanie.

Były gorące podziękowania 
od dyrekcji huty, które w ser­
decznych słowach przekazał 
dyrektor produkcji — inż. 
Franciszek Wójcik, dyplomy, a 
także wyróżnienia za pracę i 
opiekę nad młodzieżą.

W jubileuszowej KSR u- 
czestniczyli również: sekretarz 
KF — Józef Węgiel, przewod­
niczący RZK — Antoni Dał­
kowski. przewodniczący RR — 
Tadeusz Szwaczek, wiceprze­
wodniczący ZF ZMS — Kazi­
mierz Znamirowski. (R)

Z uroczystości przewodników HiL w Klubie NOT. Prezy­
dium wieczornicy. FOT. J. BROŻEK

Pracująca już blisko 8 lat 
Stalownia Konwertorowa, 
słynąca ongiś z nowoczes­

nych rozwiązań socjalnych, 
przeżywa dziś poważne kompli­
kacje. Rosła produkcja, przyby­
wało pracowników, a pomie­
szczenia socjalne były wciąż 
te same. Zaczęło się w nich ro­
bić corat ciaśniej, zachodziła 
potrzeba ich remontowania.

Uruchomiono więc już na No­
wy Rok punkt wydawania na­
pojów, niemniej chwały budo­
wlanym on nie przysporzył. 
Trzykrotnie termin ukończenia 
budowy przesuwano, mimo sta­
nowczych interwencji kierowni­
ka Zakładu Stalowniczego. Pra­
cownicy w tym czasie korzy­
stali z pomieszczenia zastępcze­
go, mieszczącego się obok bu­
dynku głównego i spoceni rou- 
sieii przechodzić przez otwarty 
teren, co w okresie mrozów 1 
wiatrów do przyjemności nie 
należało. Cl sami pracownicy 
nie mają na niektórych stano­
wiskach pracy pomieszczeń do 
spożywania posiłków, a niektó­
re z istniejących urągają pod­
stawowym zasadom higieny.

Cgekają stalownicy na rozpo­
częcie drugiego etapu budowy 
obiektu socjalnego, mieszczące­
go się w Hali Konwertorów. 
Wyrażę tu od razu wątpliwość, 
co do jego usytuowania, jako 
że już dziś występują poważne 
trudności w transporcie we­
wnątrz hal produkcyjnych, a oo

Sprawy socjalne 
stalowników

dopiero bedzie, gdy zajdzie po­
trzeba dostarczenia napojów 
chłodzących i produktów żyw­
nościowych do mającego tam 
powstać baru?

Wspomnę na koniec o stołów­
ce wydziałowej. Była ona już 
przedmiotem artykułów i nota­
tek prasowych. OZR w dalszym 
ciągu nie udziela żadnych wy­
jaśnień i nie czyni nic w kie­
runku poprawy funkcjonowa­
nia stołówki, jak i jej zaopa­
trzenia (zwłaszcza baru). Samo 
kierownictwo stołówki niewiele 
tu może zdziałać, potrzeba więc 
pomocy od kierownictwa OZR. 
Korzystają obecnie ze stołówki 
pracownicy „Budostalu”, pracu­
jący przy rozbudowie Slablnga, 
wydaje się posiłki regeneracyj­
ne. Tworzą się długie kolejki, 
pracownicy tracą cenny czas.

Budowlani 
w nowvm roku 

Głównym tematem III Kon­
ferencji Samorządu Robotni­
czego Przedsiębiorstwa Usług 
Socjalnych Budownictwa Prze­
mysłowego ..Budostal“, a pier­
wszej w roku bieżącym, były 
wskaźniki techniczno-ekono­
miczne na rok 1974, możliwo­
ści wykonania planu w ciągu 
najbliższych 12 miesięcy.

Zadania te wzrastają z każ­
dym rokiem. Już z końcem 
1973 PUS zarządzał hotelami 
pracowniczymi, liczącymi bli­
sko 8 tys. miejsc, w tym ponad 
5.200 na terenie Nowej Huty, 
pozostałe na budowach w Ka­
towicach. Bochni, Zawierciu. 
Łączy się to z koniecznością 
nowych remontów, wymiany 
mebli w budynkach od lat u- 
żywanych, czy wyposażenia

Przypuszczam, że władze 
OZR, organizacje związkowe 
Stalowni 1 kierownictwo znajdą 
sposób na usprawnienie pracy 
stołówki. Takim sposobem by­
łoby np. porozumienie się z kie­
rownictwem „Budostalu" w 
sprawie otwarcia dodatkowego 
punktu sprzedaży artykułów 
żywnościowych lub udzielania 
pomocy stołówce w formie za­
silenia jej własnym persone­
lem.

Pomocą w rozwiązywaniu po­
ważnych spraw winna także 
być operatywna działalność Ko­
misji Socjalnej przy Radzie Za­
kładowej. Nabrzmiałych proble­
mów sam referat socjalny nie 
załatwi, muszą się nimi zająć 
wszyscy zainteresowani.

MIECZYSŁAW GIL

pomieszczeń w nowych obie­
ktach. W bież, roku planuje 
się m in. adaptację pomiesz­
czeń piwnicznych, w których 
zainstalowane zostaną natryski 
dla mieszkańców os. Złota Je­
sień. Ponadto ukończy się ro­
boty remontowe w hotelach, w 
osiediach: Na Wzgórzach Krze- 
sławickich i Zielonym.

Przedsiębiorstwo Usług Soc­
jalnych „Budostal" prowadzi 
również placówki żywienia 
zbiorowego na placach budo­
wy Zjednoczenia oraz w ośrod­
kach hotelowych.

Inny rodzaj działalności — 
to prowadzenie ośrodków wy­
poczynkowy ch w Krościenku, 
Rewalu, Czchowie, Zakopa­
nem. Puskj. Skorzystało z nich 
w 1973 r. ponad 4320 pracow­
ników, a z kolonii letnich 1 zi­
mowych — 665 dzieci.

W dalszych planach myśli 
się o budowie nowych obiek­
tów. w Świnoujściu. Kołobrze­
gu, Ustce oraz w Zakopanem 
— wspólnie z hutnikami, (bg)

oje imię Świetlana Witam 
państwa we Lwowie. Pro­
szę do autokaru.

W ten sposób, zaraz po wyjściu z 
wagonu, poznaliśmy naszą milą prze­
wodniczkę. Wysoką blondynkę, 
świetnie mówiącą naszym językiem, 
absolwentkę wydziału filologii pol­
skiej. Od tej chwili prawie nas nie 
opuszczała, służyła informacją, po­
mocą, kosztem swego prywatnego 
życia, w którym pierwsze skrzypce 
gra 3-letnia córeczka Tatiana.

Lwów liczy obecnie 600 tysięcy 
mieszkańców, 80 różnych narodowo­
ści, większość oczywiście stanowią 
Ukraińcy. Mieszka tu 40 tysięcy Po­
laków, których dzieci mogą uczyć się 
w polskiej szkole, dziesięciolatce. We 
Lwowie działa również polski teatr 
amatorski, którego repertuar ogra-

Pomnik Adama Mickiewicza we Lwo­
wie

nicza się przeważnie do sztuk na­
szych klasyków, ale nie tylko.

Kto odwiedza to miasto po kilku­
letniej przerwie, z pewnością zaob­
serwuje duże zmiany. Nie w archi­
tekturze. bo ta pozostała niezmienio­
na. Inna jest natomiast ulica Lwo­
wa. Panuje duży ruch Miasto powa­
żnie się odmłodziło, władają nim 
dziewczęta i chłopcy w wieku od kil­
kunastu do dwudziestu paru lat. 
Przybyło wiele ciekawych reklam,
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neonów, rzucają się w oczy wielkie, 
kolorowe plansze przed kinami. Pię­
kne miasto, które chętnie odwiedza­
my.

Strzeliste wieże wielu zabytko­
wych kościołów nabrały po renowa­
cji nowej świetności. Mieszczą się w 
nich muzea dawnej sztuki sakralnej. 
Katedra i kościół św. Antoniego u- 
destępnione są wiernym, we Lwo­
wie czynnych jest ponadto aż 11 cer­
kwi prawosławnych.

— Mam brata we Wrocławiu — 
mówi do mnie miła pani w zakładzie 
fryzjerskim. — Ja pozostałam we 
Lwowie, tu moja córka wyszła za 
mąż, mam wnuka Brata oczywiście 
odwiedzam w Polsce, ale wolę pozo­
stać tutaj.

Pyta o nasze życie, o wrażenia z 
miasta. — Czy jesteście zadowoleni z 
hotelu? — O. tak, bardzo!

Jak można nie być zadowolonym? 
Hotel „Inturistu", położony w cen­
trum miasta, nie od dziś cieszy się 
zasłużoną sławą. Gdy wyjeżdżałam 
do Lwowa, jeden z kolegów pouńe- 
dział: — Jak będziesz się bawić u 
„Zorża", to pamiętaj, że mój dziadek 
przehulał tam cały majątek! To była 
zabawa!

I zgadł, bo hotel „Inturistu”, to 
włośnie dawny, niemal już legendar­
ny „Zorż". Majątku dzisiaj przehu­
lać się nie da, nawet gdy się go ma. 
Ceny są bardzo przystępne, dla każ­
dej kieszeni hotelowego gościa.

A zabawa rzeczywiście była szam­
pańska. Tutaj właśnie spora grupa 
wycieczkowiczów z Polski bawiła się 
na sy'westrowym balu. Czym różnił 
się od podobnych zabaw w Polsce? 
Przede wszystkim tym, że korki od 
szampana strzelały dwukrotnie i ty­
leż razy składaliśmy sobie noworocz­
ne życzenia. Paz według czasu obo­
wiązującego w Związku Radzieckim, 
i po raz drugi — zgodnie z czasem 
polskim.

A w ogóle czuliśmy się doskonale. 
Dbała o to znakomita orkiestra, któ­
rej członkowie śpiewali mnóstwo 
polskich piosenek, od tanga „Graj 
piękny Cyganie" począwszy, a na ..Do 
zakochania jeden krok” skończyw­

szy. Okazuje się, że polskie melodie 
są tutaj bardzo popularne, chętnie 
grane i śpiewane.

Były również serdeczne życzenia 
dla grupy polskiej. W noc sylwestro­
wą, po drugim szampańskim wys­
trzale, podeszliśmy z kielichami do 
stolika gospodarzy. Spotkała nas nie­
spodzianka. To nie gospodarze!

— Ja trzydzieści lat nie mówił po 
polsku, proszę wybaczyć, że dobrze 
nie mówię — usłyszeliśmy od sym­
patycznego, starszego pana. Studio­
wałem kiedyś we Lwowie, chciałem 
tu być raz jeszcze..

Okazało się, że mamy do czynie­
nia z Polakiem od lat zamieszkałym 
w... Anglii. Żona, rodowita Angielka, 
mogła tylko przyjaźnie się uśmie­
chać, nie rozumiała ani słowa.

*
Na zwiedzanie Lwowa czekaliśmy 

niecierpliwie. Autokary przybyły 
punktualnie i rozpoczęliśmy błyska­
wiczną przejażdżkę po mieście. Cza­
su nie było wiele. Wieczorem czekał 
na nas cyrk.

Ze wzgórza, na którym — według 
starych kronik — zbudowano Lwów, 
oglądamy panoramę miasta. Nieste­
ty w wiosennej szacie, zima nie do­
pisała. Starymi uliczkami, z zacho­
wanymi starymi nazwami, wracamy 
do śródmieścia. Nieopodal placu 
Mickiewicza, z pomnikiem poety po­
środku i polską księgarnia w pobli­
żu — zajeżdżamy pod przepiękny 
budynek Teatru Opery i Baletu. Jest 
to dzieło architekta Zygmunta Gor- 
golewskiego, twórcy teatru im. Slo- 
wackiego w Krakowie.

I tu mała dygresja. Po przegląd­
nięciu repertuaru na okres od 1 do 
12 stycznia, zdumiałam się nad jego 
bogactwem. Proszę sobie wyobrazić, 
że oprócz galowego koncertu nowo­
rocznego, można tu w tych dniach 
obejrzeć bardzo wiele ciekawych o- 
per, baletów, sztuk dramatycznych. 
Prawie codziennie zmiana. A wiec — 
„Tosca” i „Madame Butterfly" Puc­
ciniego, „Carmen” Bizeta. „Baron 
Cygański” Straussa, „Jezioro Łabę­
dzie” Czajkowskiego, „Maskarada" 

balet Laputina, „Kornewilskie dzwo­
ny" Planketta...

Przejeżdżamy obok Fabryki Kine­
skopów zatrudniającej 15 tys. ludzi i 
Fabryki Autobusów, w której co 26 
minut schodzi z taśmy samochód. Z 
fabryką kooperuje 500 zakładów z 
terenu całego Kraju Rad.

Interesuje nas szczególnie nowe 
budownictwo. Także tutaj istnieje 
problem mieszkaniowy, jak we 
wszystkich krajach chrakteryzują- 
cych się dynamicznym rozwojem. A 
buduje się niemało, częściowo sys­
temem uprzemysłowionym, Lwów 
bowiem posiada nowoczesną fabry­
kę domów i drugą w budowie. Oglą­
damy nowe bloki przy ulicy Lubiń­
skiej i ulicy Artioma. których osie­
dla w . przyszłości połączą się w je­
den zespół mieszkaniowy. Warto tu 
dodać, że czynsz w Związku Radziec­
kim jest najniższy na fwiecie. wyno­
si bowiem tylko 13 kopiejek za metr 
kwadratowy. Budowa mieszkań po- 
zostaje w gestii Rady Narodowej i 
zakładów pracy. Budownictwo spół­
dzielcze stanowi tylko 25 proc., pry­
watne — 5 proc. W roku 1973 od­
dano we Lwowie 25 tysięcy nowych 
mieszkań.

Tylko z okien autobusu oglądamy 
jeden z największych w Europie par­
ków — Park Stryjski zajmujący ob­
szar 56 hektarów. Atrakcją jest tutaj 
kolejka obsługiwana przez dzieci, a 
ciekawostką dla nas — pomnik Jana 
Kilińskiego. Dodam, że Lwów szczyci 
się dużą ilością zieleni — przypada 
jej 17 m kw na jednego mieszkańca. 
11 parków zaprasza do wypoczynku...

Wysiadamy przy wspaniałym 
Pomniku Sławy Armii Radzieckiej, 
odsłoniętym w 25-lecie zwycięstwa 
nad niemieckim faszyzmem. Przejeż­
dżamy ulicami Konopnickiej, Maja­
kowskiego i Lenina, gdzie w lipcu 
1944 roku wdarły się pierwsze czołgi 
radzieckie. Oglądamy śliczny drew­
niany dcmek. pozostawiony jako za­
bytek. IV takim domku — informuje 
Świetlana — mieszkała we Lwowie 
Gabriela Zapolska.

Na specjalną uwagę zasługuje 
lwowskie Wzgórze Chwały, na któ­
rym nieprzerwanie, od roku 1952, 
płonie znicz dla tych, .którzy polegli 
w II wojnie światowej Pochowano 
tu 226 oficerów radzieckich, w tym 
również słynnego wywiadowcę Niko­
le ja Iwanowicza Kuźniecowa. W 
czterech rogach wzgórza — zbiorowe 
mogiły żołnierskie z imoonującymi 
rzeźbami. Właśnie tutaj, tradycyjnie, 
przyjmowana jest co roku przysięga 
poborowych.

*
Trzy dni we Lwowie, 'to bardzo 

mało. Zdążyliśmy jednak również 
„rozerwać się kulturalnie”. W Nowy 
Rok obejrzeliśmy mianowicie nie­
zwykle atrakcyjny program Lwow­
skiego Cyrku, mającego swą siedzi­
bę w stałym, murowanym, bardzo 
funkcjonalnym budynku Wtdoumia 
zapełniona do ostatniego miejsca. 
Znakomita orkiestra Świetne zaopa­
trzenie w lody, słodycze, napoje. A 
program?

Chciałabym zwrócić uwagę na je­
go dwie pozycje Piet wszą z nich, to 
coś w rodzaju kosmicznej fantazji. 
Proszę sobie wyobrazić: wygaszone 
światła i mrożące krew w żyłach e- 
wolucje kosmonautów, wysoko pod 
kopułą, na tle roziskrzonego gwiaz­
dami nieba. Kombinezony fosforyzo­
wane w kolorach zieleni i fioletu. 
Skoki na trapezach, efektowne ewo­
lucje, do złudzenia przypominające 
stan nieważkości. Niezapomniane 
widowisko!

I drugi punkt programu, stanowią­
cy całą drugą część wieczoru, to 
„Słonie i tancerki". Ogromne, indyj­
skie zwierzęta posłuszne treserowi 
(Anatolij Korniłow). a wśród nich u- 
rocze tancerki w powiewnych stro­
jach. Była też chwila niezwykłej e- 
mocji. Zbuntował się jeden ze słoni. 
Odmówił posłuszeństwa Bul niespo­
kojny. ryczał przerażająco. Dzieciaki 
z pierwszego rzędu zaczęły nawet u- 
ciekać, a i nasze dwie rodaczki ner­
wowo nie wytrzymały. Skońc-yło się 
jednak tylko na strachu Sytuacja 
została opanowana, a rozładował ją 
do reszty znakomity clown Galij A- 
fanasjew.

¥
ależy się jeszcze małe wyjaśnie­
nie. Skąd się wzięłam we Lwo­
wie? Nie, proszę Czytelników, nie 

byłam niestety ,.spec,1elnvm wysłanni­
kiem Głosu". Trzy pięknie spędzone 
dni zawdzięczam trochę... własnej ini­
cjatywie, ale przede wszystkim ..Orbi­
sowi", z którym w przyszłości radze się 
wybrać cho-iażby na tak krótka i nie­
daleką wycieczkę. Temu biuru podróży 
(które nie prosiło mnie bynajmniej o 
reklamę, słowo honoru!) należą się ser­
deczne słowa uznania za świetną or­
ganizację. I jeżeli wszyscy kierownicy 
orbisowskich wycieczek są tak sympa­
tyczni i wyrozumiali dla swych podo­
piecznych, jak Mieczysław Smugarze- 
wski, to wróżę „Orbisowi” (a przy o- 
kazji Nowego Roku serdecznie tego 
życzę) wysoką frekwencję na wszel­
kich zagranicznych wojażach ..

DANUTA RYBARCZYK
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i turystyka
Z wizytą w Dębicy i Mielcu

Zazdrościć czy naśladować?
Na Rzeszowszczyznę jecha­

liśmy z naiwnym zamia­
rem: dowiedzieć się, jak 

osiąga się klasę mistrzow­
ską, jak robi się sport przez 
duże'„S”, taki o jakim od lat 
marzą kibice „Hutnika".

Dębica i Mielec to dwa po­
wiatowe miasteczka, liczące 
ok. 30 tysięcy mieszkańców. 
Pierwsze dumne jest ze zna­
komitych zapaśników, drugie 
przede wszystkim z piłkarzy. 
W dębickiej „Wisłoce” trenu­
ją mistrzowie i wicemistrzo­
wie świata, mielecka „Stal” 
ma aktualnych mistrzów kra­
ju, olimpijczyków. Czym gó­
rują te dwa ośrodki nad wie­
loma znacznie od siebie li- 
czebniejszymi?

Pięciosekcyjna „Wisłoka” 
jest klubem międzyzakłado­
wym. Oprócz głównego mece­
nasa — „Stomilu”, wspiera ją 
5 innych zakładów i instytu­
cji. Poszczególnymi sekcjami 
opiekują się poszczególne pio­
ny, załatwiając w swoim za­
kresie maksimum ich potrzeb. 
Załoga zdeklarowała 0,5 proc, 
swoich miesięcznych poborów. 
Czy to dużo? Zaskoczony tym 
pytaniem mechanik „Stomilu” 
Ryszard FREJ twierdzi, że 
fjeśli widać prai+dłową go­
spodarkę tymi środkami, a do 
tego jeszcze wyniki sportowe, 
to nikt nie gdera. Chcemy 
mieć sport na dobrym pozio­
mie; on nam wypełnia kawał 
życia. i

W Mielcu do dyspozycji

O HISTORII 
I PRZYRODZIE OJCOWA
Podajemy kolejną informację 

ze szkolenia prowadzonego przez 
mgr Józefa Partykę zorganizo­
wanego przez Komisję Ochrony 
Przyrody w Ojcowskim Parku 
Narodowym.

Zamek Ojcowski wybudowany 
został w I połowie XIV w. przez 
Kazimierza Wielkiego dla upa­
miętnienia jego Ojca — Wła­
dysława Łokietka. Wielokrotnie 
przebudowywany — 
był przez kolejnych 
możnym rodom jako 
Od roku 1915 znalazł 
renie tzw. Królestwa 
wego. W tym czasie 
się pierwsze badania 
zasobów przyrodniczych Ojcowa. 
W roku 1863 po Powstaniu 
Styczniowym Ojcowski zamek 
został zniszczony i zamienił się 
w ruinę. Nad doliną Sąspow- 
ską zachował}’ się resztki kuźni 
Langiewicza, w której wyrabia­
no kosy dla powstańców. Dziś 
jedyną dobrze zachowaną czę­
ścią zamku są jego baszty z
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nadawany 
królów — 
starostwo, 
się na te- 
Kongreso- 
rozwinęły 
naukowe

Reprezentanci TKKF ZMS HiL 
bezkonkurencyjni

W ubiegłym miesiącu zosta­
ły przeprowadzone dwa ważne 
turnieje kometki, w których 
zdecydowane zwycięstwa od­
nieśli reprezentanci naszego 
hutniczego TKKF-u. W tur­
nieju zorganizowanym przez 
Dzielnicowy Zarząd TKKF — 
Nowa Huta pierwsze miejsce 
i puchar zdobyła nasza druży­
na, a indywidualnie najlep­
szym był Stanisław Czyszczoń 
przed Adamem Kuklą, obaj z 
TKKF ZMS HiL.

Wśród pań Danuta Kopała 
TKKF ZMS HiL zajęła czwar­
te miejsce.

Ognisko TKKF ALKA z 
Krakowa zorganizowało O- 
twarty Turniej Kometki, w 
którym pierwsze miejsce i nie­
oficjalne mistrzostwo miasta 
Krakowa zdobył Adam Kukla 

siedmiu działających w „Sta­
li” sekcji jest piękny stadion 
(aktualnie podnosi się jego 
koronę, zwiększając znacznie 
ilość miejsc siedzących oraz e- 
lektryfikuje), wspaniała hala 
widowiskowo-sportowa, ba­
sen, kilka kortów tenisowych, 
boiska treningowe, a w pla­
nie na najbliższą przyszłość — 
kąpielisko i szereg mniejszych 
boisk do gier zespołowych. W 
Mielcu uważają, że każdemu 
chętnemu trzeba stworzyć wa- 

.runki do uprawiania relaksu 
na świeżym powietrzu. W 
Mielcu uważają też, że dzieci 
od pierwszej klasy trzeba u- 
czyć pływać, toteż we wszyst­
kich pierwszych i drugich kla­
sach szkół podstawowych w 
tym mieście nauka pływania 
jest obowiązkowa. I wcale 
mielczan nie zadawalają 22 
dotychczasowe klasy sporto­
we; myśli się już o zwięk­
szeniu tej liczby, a także u- 
tworzeniu całej szkoły spor­
towej!

Dla mieleckiej Wytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego — 
mówi autorytatywnie prezes 
„Stali”, dyr. KRĘŻEL — o- 
siągnięcia naszego klubu są 
wspaniałą reklamą, a dla za­
łogi i całego społeczeństwa 
wielką frajdą, wyzwalającą 
ponadto poczucie lokalnego 
patriotyzmu. W WSK nikogo 
nie zmuszaliśmy, by został 
wspierającym członkiem klu­
bu, a mimo to ponad 92 proc, 
załogi zdeklarowało I proc.

klimat głęboko 
dolinę Prądnika 
niezdrowy dla 
okresie między-

prowadzono inten-

w 
był
W

Ojcow-

kierując 
przyro- 
główne

małym Muzeum (dokumenty, o- 
kazy fauny) oraz 43 m głęboko­
ści studnia kuta w skale.

Od roku 1890 z inicjatywy 
Krasińskiego usiłowano z Ojco­
wa uczynić uzdrowisko, co nie­
zbyt się udało z uwagi na fakt, 
że właściwie nie ma tu źródeł 
mineralnych, a 
wciśniętego 
— Ojcowa 
kuracjuszy, 
wojennym 
sywne badania nad identyfika­
cją i wartością jaskiń 
skich.

Hrabina Czartoryska, 
się względami ochrony 
dy, pragnęła przenieść 
uzdrowisko z Polany Goplana i 
miejsca głównego źródła „Jana” 
na Złotą Górę. Ostatecznie Oj­
ców jako uzdrowisko nie miał 
dłuższej racji bytu, natomiast 
krzewienie idei ochrony przy­
rody na tym terenie — dzięki 
osobistym wysiłkom profesora 
Szafera — doprowadziło do u- 
tworzenia Ojcowskiego Parku 
Narodowego.

MGR IN2. A. MATUSZCZYK 

TKKF ZMS HiL. Drugie 
miejsce zajął Jan Mazur 
TKKF ZMS HiL. Warto nad­
mienić, że w pierwszej piątce 
było aż czterech reprezentan­
tów naszego hutniczego TKKF. 
W zawodach startowało 28 
najlepszych z 6 Ognisk TKKF 
miasta Krakowa.

Wyniki uzyskiwane przez za­
wodników z sekcji kometki są 
znakomitą popularyzacją tej 
pięknej, choć mało znanej 
dyscypliny sportowej. Wszyst­
kim, którzy chcieliby poważ­
nie potraktować kometkę gorą­
co namawiamy do treningów. 
Odbywają się one w każdy 
poniedziałek i piątek od godz. 
19.00 do 22.00, w hali sporto­
wej DMR os. Stalowe 16. Obo­
wiązuje strój sportowy i duży 
zapał! (JR)

miesięcznych zarobków na 
rozwój sportu w mieście. 
Zresztą to, co zdeklarowali, 
wraca do nich w postaci zni­
żek przy zakupie biletów na 
imprezy przez nas organizo­
wane, a ponadto przy korzy­
staniu z naszych obiektów. 
Kibice mają więc zdrową roz­
rywkę, a my środki na dzia­
łalność.

Nie spodziewaliśmy się zna­
leźć jednoznacznej odpowiedzi 
na nasze pytania. Jest to w 
gruncie rzeczy niemożliwe. W 
życiu każdego środowiska wy­
stępują przecież zjawiska od­
rębne, nietypowe. A jednak

' i
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Hali widowiskowo-sportowej może Mielcowi pozazdrościć wiele 
miast wojewódzkich. Fot. S. GAWLIŃSKI
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Kolejne punktv siatkarz?
Po świątecznej przerwie w 

startach, wznawiają rozgrywki 
siatkarze grający o mistrzo­
stwo I ligi. Wśród nich jedyny 
przedstawiciel Krakowa — 
nasz Hutnik

Przeciwnikiem Hutnika bę­
dzie zespół warszawskiej Skry. 
Zespół, który kilka lat temu 
zaliczał się do czołowych dru­
żyn Pciski nie reprezentuje w 
tej chw!li najwyższej klasy. To 
już nie ta sama drużyna, w 
której grał Ambroziak, Ste­
fański i Sadalski. Dlatego z o- 
ptymizmem przyjdziemy na 
halę Hutnika by obserwować 
kolejne pojedynki licząc, że

Stanisław Dragan
Asem Honorowym 1973

„Tempo“ ogłosiło wyniki 
XVIII Plebiscytu na 10 asów 
sportu Ziemi Krakowskiej 1973 
roku. Asem Honorowym 1973 
r został czołowy pięściarz Hut­
nika, który niedawno zakoń­
czył karierę zawodnika — Sta­
nisław Dragan. Wraz z wszy­
stkimi kibicami nowohuckie­
go sportu cieszymy się z wy­
różnienia, jakie spotkało tego 
sympatycznego sportowca.

W pierwszej dziesiątce naj­
lepszych sportowców Ziemi 
Krakowskiej 1973 r. znalazł się 
również młody pięściarz Hut­
nika Andrzej Jagielski . Był 
on autorem największej nie­
spodzianki w spotkaniu pię­
ściarskim NRD — Polska w

SPORT W SZKOLE
Jedną z bardziej usportowio­

nych szkół w naszej dzielnicy 
jest szkoła podstawowa nr 102. 
Os.atnio zorganizowano tam 
masowy turniej tenisa stoło­
wego. Zwycięzcom wręczono 
nagrody i zaproponowano 
przyjęcie do grona zawodni­
czek i zawodników 
Wanda.

Pozdrowienia 
od Janusza Sroki

Przebywający na leczeniu 
w Ośrodku Rehabilitacji w 
Reptach Śląskich znany pił­
karz „Hutnika" Janusz Sroka 
przesłał dla naszego zespołu 
redakcyjnego „moc najser­
deczniejszych pozdrowień o- 
raz życzenia szczęśliwego No­
wego Roku". Dziękujemy, ży­
cząc szybkiego powrotu do 
zdrowia!

jest coś, co w przypadku Dę­
bicy i Mielca decyduje i bę­
dzie decydować o sukcesach 
miejscowych klubów. W tych 
małych miastach jest zrozu­
mienie dli-, sportu. Ranga tej 
dziedziny życia jest bardzo 
wysoka. W takim klimacie 
mogą pracować ofiarni dzia­
łacze, których splendor jest 
równy splendorowi działaczy 
innych organizacji, z działa­
czami partyjnymi włącznie. 
Tam są też ofiarni kibice, któ­
rych ofiarność nie kończy się 
li tylko na manifestacji uczuć 
do swojego klubu, podczas 
meczu swojej drużyny. (ms) 

i

na-nasi zawodnicy zdobędą 
stępne punkty.

Sytuacja jest lepsza niż 
ka tygodni temu, ponieważ w 
ostatnim spotkaniu nasi zawo­
dnicy zaprezentowali napraw­
dę dobrą formę, olbrzymią 
wolę zwycięstwa i odnieśli 
niezwykle cenny skuces, wy­
grywając z zawsze groźnym 
na swym terenie Beskidem.

Ostatnie kilkanaście dni sia­
tkarze spędzili na obozie w 
Nowym Sączu, gdzie pod wo­
dzą Wiktora Kobędzy mocno 
trenowali przed kolejnymi wy­
stępami. Mamy nadzieję, że 
będą one udane. (K)

kil-

Dessau, zwyciężając mistrza 
Europy Stefana Foerstera. Po­
nadto zdobył on w ub. r. wice­
mistrzostwo Polski w wadze 
piórkowej. Obu pięściarzom 
serdecznie gratulujemy! (RD)
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Tu PTTK HiL

Wybory Komisji Turystyki pieszej
Komisja Turystyki Pieszej 

Oddział PTTK HiL posia­
da opinię jednej z najakty­

wniejszych w naszym środo­
wisku turystycznym. Wykazu­
je bardzo dużą inwencję i sku­
pia wokół siebie pracowite 
grono aktywu. Wszystkie im­
prezy KTP a jest w każdym 
roku kilkanaście, odznaczają 
się dobrym przygotowaniem, 
atrakcyjnością oraz 
krajoznawczymi.

Na wyróżnienie 
takie doroczne

walorami

zasługują 
tradycyj- 

| ne już imprezy „piechurów
MZKS [ iak zimowe rajdy. Rajd „Wio-

’ sna w Dolinkach“. Rajd Pie-

SPORTOWE 
AKTUALNOŚCI 

r\USTE były ostatnio trybuny stadionów i hal sporto- 
r~wych. Kibice świętowali Nowy Rok, zadając sobie 

pytanie: co też on dobrego przyniesie? Będzie on dla 
nas, Polaków, przede wszystkim rokiem piłki nożnej. Po 
raz drugi w historii tej dyscypliny uczestniczymy w fi­
nałowych rozgrywkach. PZPN opracował już ramowy 
program przygotowań do tej wielkiej imprezy. Przewi­
duje on szereg ciekawych spotkań sparringowych repre­
zentacji, zgrupowań, obozów Najważniejszy z nich, krót­
ko przed wyjazdem do NRF, będzie mieć miejsce w Ka­
mieniu k. Rybnika. To wspaniały ośrodek, gwarantujący 
zarówno dobre przygotowanie jak i wypoczynek.

NA RAZIE jednak w Kamieniu przebywała grupa mło­
dych krakowskich koszykarek i koszykarzy oraz ping- 
por. jistek i pingpongistów, przygotowujących się do przy­
szłorocznej OSM. Wśród tych ostatnich zdecydowanie 
przeważała młodzież z Nowej Huty Dla kogoś, kto u- 

hpy, zwłaszcza wychowanków trenera 
WC1SŁY, nie będzie ta informacja zaskoczeniem. Mło­
dzicy i juniorzy „Wandy’’w ostatnim ogólnopolskim tur­
nieju klasyfikacyjnym PZTS byli prawdziwą rewelacją. 
Po tych występach Jola SZATKO stała się prawie pew­
ną kandydatką na wyjazd na mistrzostwa Europy w 
swojej kategorii. Jola wraz z GOLINSKIM, KOSTU- 
CHEM i pozostałymi koleżankami i kolegami, ma szanse 
wywalczyć dla „Wandy" tytuł mistrza Polski w kategorii 
juniorów. Trener Wcisło zadowolony jest ze współpracy 
z kierownictwem sekcji, a kierownictwo sekcji jest zado­
wolone z opieki nowohuckiego Elektromontażu. Oby tak 
dalej...

NIE MOZĘ natomiast trwać dłużej aktualny stan na 
lodowisku „Hutnika". Nie może, bo jest to niewycho- 
wawcze i bardzo niebezpieczne, kiedy część starszej mło­
dzieży męskiej wchodzi na lód „pod gazem", ignorując 
wszelkie zasady bezpieczeństwa, a wcześniej długą kolej­
kę do rozbieralni. Jeśli więc odpowiedzialni za prawidło­
we funkcjonowanie tego obiektu i rodzice nie poradzą 
sobie z chuliganami w najbliższym czasie — o energiczną 
interwencję prosić będziemy musieli MO! M. SUDA

Bokserzy w grupie IV
Dawne to czasy kiedy pię­

ściarze Hutnika walczyli w I 
lidze i zaliczani byli do naj­
lepszych zespołów w kraju. 
Dziś sympatykom pięściarstwa 
pozostaje oglądać tylko walki 
o mistrzostwo II ligi i to nie 
zawsze zwycięskie dla naszych 
pięściarzy.

kilka dni temu Wydział 
Sportowy PZB zweryfikował 
wszystkie spotkania między­
narodowe oraz walki młodzie- . riach. a w\papierowej wystę- 
żowców. Hutnik ostatecznie 
zajął w swej grupie trzecie 
miejsce nie uzyskując awansu 
do I ligi.

Może przyszłe rozgrywki bę­
dą bardziej pomyślne dla na­
szych bokserów? W II lidze 
(pierwszy gong w lutym!) wy­
stąpią 24 drużyny, które zosta­
ły podzielone na cztery grupy. 
Nasz zespół wystąpi w grupie 
IV wśród następujących dru­
żyn: Jastrzębie, Resovia,
Sokół (Pila), Widzew i Błęki­
tni.

Kilka słów o każdym z ze­
społów. Niewątpliwie najgroź­
niejszym dla naszych reprezen­
tantów będzie niedawny I li­
gowiec — Błękitni z Kielc. 
Zespół trenowany przez „Cza­
rodzieja ringu“ Leszka Drogo­
sza mirr.c, że musiał się poże­
gnać z ekstraklasą jest bardzo 
wyrównany i ma ambi­
cje walczyć w II lidze tylko je­
den sezon.

Sokół (Piła) i Widzew (Łódź) 
to ekipy, z którymi Hutnicy 
walczyli w jednej grupie w o- 
statnich rozgrywkach. A więc 
zespoły znane, które są do po­
konania przez naszych repre­
zentantów. Podobnie jak i Re- 
sovia, które w grupie II ostat­
nich rozgrywek zajęła ostatnie 
miejsce.

szy na Raty, Rajd w Nieznane, 
Rajd Nocny „Nietoperzy“, Za­
wody na Orientację „Kom­
pas“, Rajd „Jesień w Puszczy“.

Komisja Turystyki Pieszej 
Oddziału PTTK posiada szcze­
gólnie duże osiągnięcia w 
dziedzinie współpracy z m ł o- 
dzieżą, w propagowaniu 
idei czynnego wypoczynku po 
pracy, w popularyzowaniu 
haseł ochrony przyrody.

KTP obradowała w dniu 11 
bm. na swym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym. Rela­
cję z zebrania zamieszczę w 
następnym numerze „Głosu",

Niewątpliwie groźnym ry­
walem będzie zespół Górnika 
(Jastrzębie), który wraz z na­
szymi pięściarzami i zawodni­
kami Błękitnych tworzyć będą 
czołówkę tej grupy.

Jałto ciekawostkę warto po­
dać, że w rozgrywkach bokse­
rów powraca się do starej 
punktacji tj. za zwycięstwo 2 
pkt., za remis — 1 pkt. Walki 
toczyć się będą w 11 katego-

pować będzie junior. (K)

MISTRZOSTWA OHP 
W PINGPONGU

Niedawno w Nowej Hucie od­
były się II Wojewódzkie Mi­
strzostwa Ochotniczych Hufców 
Pracy w tenisie stołowym. Star­
towali w nim reprezentanci 16 
hufców z terenu naszego woje­
wództwa. I miejsce zajął Stani­
sław Popadiak z OHP Cichawa. 
Natomiast II miejsce wywalczył 
Ryszard Skrzypczyński — re­
prezentant 141 OHP im. Janka 
Krasickiego w Nowej Hucie. 
Organizatorami mistrzostw 
li Ognisko TKKF „Znicz” w 
wej Hucie i Wojewódzka 
menda OHP w Krakowie.

Ko-

Dokąd pójdziemy?
DZIŚ

Hutnik — Skra W-wa 
godz. 18.30 o mistrz. I ligi 
siatkówki.

JUTRO
Hutnik — Skra, godz. 11.30 

o mistrzostwo I ligi siatków­
ki; Hutnik Ib — LZS Leś­
nik Tymbark godz. 11.00 — 
liga okręgowa tenisa st.

...I KOŁA 
PRZEWODNIKÓW 
ZAKŁADOWYCH 

PTTK HiL
Zawiadamiamy wszystkich 

kolegów przewodników, że ze­
branie Sprawozdawczo-Wybor­
cze Koła Przewodników Za­
kładowych PTTK HiL odbę­
dzie się w czwartek 24 stycz­
nia. o godz. 15.45, w sali KF 
PZPR HiL, budynek „S“ cen­
trum administracyjnego huty.

Obecność wszystkich prze­
wodników obowiązkowa. Nale­
ży przynieść z sobą na zebra­
nie legitymacje przewodnickie.

JERZY DANEK
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Prezentujemy autorów

DNI POEZJI
w Nowej Hucie

W najbliższy poniedziałek 
rozpoczynają się VII Dni 
Poezji w Zakładowym 

Domu Kultury Huty im. Le­
nina. Obecne Dni proponują 
spotkanie z Antonim Słonim­
skim, Urszulą Kozioł, Ewą 
Lipską, Tadeuszem Kubiakiem, 
posiadającymi odrębne miejsca 
w dorobku literatury współ­
czesnej.

Wieczór inauguracyjny w 
dniu 13 bm. o godz. 18.30 bę­
dzie poświęcony poezji Anto­
niego Słonimskiego.

Antoni Słonimski (ur. 1895) 
należy do najstarszych i naj­
bardziej zasłużonych pisarzy. 
Pochodzi ze znanej warszaw­
skiej rodziny, pracującej dla 
dobra polskiej kultury od po­
nad 150 lat. Jego pradziada re­
komendował na członka Kró­
lewskiego Towarzystwa Nauk 
sam Stanisław Staszic. Dziad 
udoskonalał telegrafy i ma­
szyny do liczenia, ojciec był 
wziętym lekarzem. Antoni Sło­
nimski to w młodości współ­
założyciel słynnej grupy poety­
ckiej „Skamander”. stały felie­
tonista popularnych „Wiado­
mości Literackich”. Oprócz 
poezji pisywał powieści i dra­
maty. Zyskał uznanie jako pu­
blicysta. W jego tak różnorod­
nej twórczości niezmienna po- 
zostaje służba ideałom: ludz­
kiej solidarności, przywiązania 
do ojczyzny, ochrony wartości 
kulturalnvch. Utożsamia się z 
interesami najbiedniejszych i 
uciemiężonych. W poezji wy- 
znaje zasadę komunikatywno­
ści. Kontynuuje przede wszy­
stkim tradycję romantyczną. 
Utwory Antoniego Słonimskie­
go od lat należą do lektur 
szkolnych. W lecie ub. r. uka­
zała się najnowsza książką 
poetycka pt. „138 wierszy”, z 
głośnym poematem „Sąd nad 
Don Kichotem”.

16. I. 1974
Urszula Kozio) (ur. 1931) za­

debiutowała pod koniec lat 
pięćdziesiątych. Mieszka we 
Wrocławiu, gdzie pracuje w 
redakeji miesięcznika „Odra”. 
Uważana powszechnie, obok 
Wisławy Szymborskiej, za naj­
wybitniejszą współczesną poet­
kę. Swój program literacki 
wyłożyła niedawno w nastę­
pujących słowach: „W moim 
rozumieniu: istnieć — to być 
obecnym. Chodzi mi o świado­

Ewa Lipska

MY
My — rocznik powojenny otwarty na oścież — 
w pełnokomfortowym stanie swojego ciała 
czytamy Sartre’a i książki telefoniczne. 
Rozważamy uważnie wszelkie trzęsienia ziemi. 
My. Rocznik powojenny ze spokojnych doniczek. 
Wyprowadzony z bezspornych statystycznych wyliczeń. 
Nie dosłyszany w hałasie początku.
Cierpiący na bezsenność i do ćmy poddbny. 
Powołany do koncentracji nad.

Do naszych dni prowadzą zardzewiałe drzwi. 
Schody które przeżyły hodowcę kanarków.
Wodospad kroków. Pogrzeb i orkiestrą. I krzyk tłuczonych 

garnków.

Schodzimy powoli. Bardzo powoli. Z powagą drzewa. 
Jest siódma rano. Dzień zbyt dokładnie dojrzewa 
i niekiedy przyjmuje smak gnijącego jabłka. 
Najrozmaitsi ludzie gwałtownie wybiegają.
Ze schoodów. Z bram. Z hoteli. Z ust. Tu I tam.
Obłąkani po łokcie pensjonariusze świata. 
Przeklinają. Przystają opłaceni na parkingach.

My zazdrościmy tym 
którzy w wysokich sznurowanych butach 
przeszli przez wojnę
Zazdrościmy
nocy oszczędnie po małym kawałeczku 
rozdzielanych między hełmy znużone.
Strzałów jak ognie sztuczne do ust poniesionych. 
Wulgarnych wzruszeń nagłego ocalenia.

O tamtym świcie
z miast lęk wywożono na taczkach
i wymiatano kule.
Choć w twarzach jeszcze nie wystygło drżenie 
pozlepiano hejnałem gruzy i wyzwolenie 
i poranione mury do hymnu wstawały.
Ludzie na wolność klaskali. Bramy się otwierały.
W bramach kobiety rodziły dzieci:
nas. Jakże odświętnych. Powołanych jeszcze przed świtem. 
Odpornych na ciało. Otrząśniętych z chrzęstu broni.

Oddano narodzeniem naszym cześć — zabitym.

A pamięć przestrzelona dźwigamy 
już my.

me uobecnienie świata ze­
wnętrznego w jednostkowym 
»ja- i uobecnienie jednostko­
wego »ja« w zewnętrznym 
świecie. A więc — chodzi tu 
także o udział.

Stąd zwrócenie uwagi nie 
na człowieka w ogóle, ale na 
człowieka wobec:

cywilizacji, techniki, wobec 
przyrody (zwłaszcza zagrożo­
nego stanu równowagi w niej 
samej i w relacji przyroda— 
człowiek), wobec wojny, wo­
bec drugiego człowieka, wobec 
pamięci, dziedzictwa, życia, mi­
łości, śmierci, wobec własnego 
»ja«, wobec czasu wreszcie, w 
którym owemu »ja« wypadło 
żyć.

To założenie narzuca wier­
szom aktywność, czujność. Nie 
sposób nawoływać do współ- 
obecności, współudziału, współ- 
pamięci i współodpowiedzial­
ności — i jednocześnie pisać 
»ku pokrzepieniu serc«”.

17. I. 1974
Ewa Lipska (ur. 1945) jest 

poetka najmłodszej generacji; 
odróżnia ją od poprzednich już 
sam fakt, że nigdy nie zazna­
ła wojny i została całkowicie 
ukształtowana w realiach spo­
łeczno-politycznych Polski Lu­
dowej. Pierwsze pokolenie poe­
tyckie Polski socjalistycznej — 
a zatem przedmiot czujnej i 
równocześnie życzliwej troski, 
duma i nadzieja. Ewa Lipska 
wydała dotychczas trzy książ­
ki poetyckie. Wychowała się w 
Nowej Hucie, tu skończyła li­
ceum. Pracuje jako redaktor­
ka w Wydawnictwie Literac­
kim. Każdym wierszem po­
świadcza wole obecności w ży­
ciu rówieśników i współodpo­
wiedzialności za teraźniejszość 
i przyszłość.

18. I. 1974
Tadeusz Kubiak (ur. 1924) to 

poeta pokolenia wojennego. 
Podczas okupacji żołnierz AK, 
debiutował wówczas drukiem 
konspiracyjnym. Po wojnie 
wydał kilkanaście tomów poe­
tyckich. Zawsze podkreśla, że 
pisze dla ludzi, wśród których 
źyje; opinię takich czytelników 
o swojej twórczości stawia wy­
żej nad opinię kawiarni litera­
ckiej. Często też stwierdza, że 
chce pisać o podstawowych 
sprawach i uczuciach, ale w in­
tencji wzbogacania poezją pro- 

Vf życia: „Poezja to nieustan­
ny dialog — wyznaje w swej 
autobiografii. — Wielki tragi­
czny dialog z życiem i prze­
korny dialog ze śmiercią. Nie 
wierzę, nie ufam poetom mo­
nologującym. Pomijając żało- 
śliwą sytuację, kliniczną nie­
omal — człowieka gadającego 
do obrazu, do grochu i ściany 
a co gorsza — do samego sie­
bie — odrzuca mnie od tych 
cietrzewich toków ich ubocz- 
ność, »arystokratyczna margi- 
nalność«, ich zarozumiała wyż­
szość czy raczej wywyższanie 
się wobec dziania się słów oko 
w oko, rozgrywki z przeciw­
nikiem ząb za ząb. W najwięk­
szym gniewie na pełny głos i 
w najbardziej intymnych wy­
znaniach zwracamy się do ko­
goś, kogoś angażujemy, zacie­
kawiamy, czy też zmuszamy 
do słuchania ripost a tym sa­
mym związujemy nić, między 
naszym słuchaczem a sobą”.

19. I. 1974
Grupa „Teraz” powstała w 

1968 r. Skupia m. in. poetów: 
Juliana Kornhausera, Stanisła­
wa Stabrę i Adama Zagajew­
skiego. W programie na pierw­
szy plan wysuwa postulat u- 
ważnego i krytycznego towa­
rzyszenia rozwojowi życia spo­
łecznego.

Grupa „Tylicz” od 1969 r. 
współpracuje z ZSMW. Należą 
do niej m. in.: Jerzy Gizella, 
Wiesław Kolarz, Andrzej Wa­
rzęcha. Odwołuje się do trady­
cji ludowych i regionalnych, 
ale nie unika aktualiów społe­
cznych i politycznych.

JAKA
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Z Nowej Huty ¿o Hiszpanii

Toledo — miasto El Gre,ca
TT1 godzinach popołudniowego szczytu nie 
yy łatwo wydostać się z Madrytu małym 
' „fiatem”, a cóż dopiero 50-osobową Se- 

trą. Zanim udało nam się opuścić gęsto zatło­
czone wszelkiego rodzaju pojazdami, nie wyłą­
czając czworonożnych kłapouchów — tradycyj­
nego hiszpańskiego środka lokomocji — ulice 
jego przedmieść , minęła pełna godzina. Stu- 
kilometrowa trasa na południe trwała więc 
przeszło trzy godziny.

W pewnym momencie oczy znużone już nieco 
jednostajnym krajobrazem równinnych, bez- 
drzewnych pustkowi, doznają gwałtownego olś­
nienia. Przedziwna piramida budowli, spiętrzo­
nych jedne nad drugimi na wysokiej skale. 
Jakby nagle ożył przed nami średniowieczny 
sztych. Warowny gród otoczony murem obron­
nym, w którym prześwitują wąskie otwory go- 
tycko-mauretańskich bram, uwieńczone baszta­
mi. Naturalną fosę tworzy wspaniały meander 
Tagu. Ponad dziwacznie zagmatwanym labiryn­
tem wąziutkich uliczek i na pozór bezładnie 
spiętrzonych domów, dominują, zaznaczając 
granice wierzchołka góry, z lewej strzeliste 
wieże gotyckiej katedry a z prawej zwalisty 
czworobok Altazaru. Wieloraki konglomerat sty­
listyczny jaki nawarstwił się tu w ciągu blisko 
2.000-letniej historii miasta spaja się w uroczą 
harmonijną sylwetę.

Prastara, warownię iberyjską przekształcają 
Rzymianie na początku naszej ery w twierdzę, 
strzegącą iberyjskich terytoriów kolonialnych. 
Wizygoci podnoszą Toledo do rangi stolicy. E- 
konomiczny i kulturalny rozkwit miasta prze­
trwał również okres niewoli mauretańskiej, od-

znaczającej się tutaj szczególną tolerancją. W 
końcu XI w. po przepędzeniu Maurów, Toledo 
staje się stolicą Kastylii i siedzibą prymasa Hisz­
panii. Stolicę w 1561 roku król Filip II przenosi 
do Madrytu i odtąd datuje się powolny upadek 
tego kwitnącego w średniowieczu miasta.

Chociaż Toledo już dawno nie jest stolicą, pry­
mas rezyduje tu po dziś dzień w starym pałacu 
arcybiskupim, uis a cis ogromnej, pełnej maje­
statu katedry. Gotyckie ostrołuki i żebrowane 
kolumny, wykonane w najczystszym gotyku 
francuskim zachwycają prostotą i doskonałymi 
proporcjami. Wystrój wnętrza: ołtarze, kaplice, 
posągi i sarkofagi dają pełny obraz nawarstwia­
nia się kolejnych historycznie stylów. Toledo po­
siada jeszcze wiele innych kościołów i zdobyło 
nawet przydomek Rzymu Hiszpanii. Tutaj też 
zapłonęły pierwsze stosy inkwizycji.

W tym właśnie czasie zamieszkał tu przybyły 
z dalekiej Grecji malarz o trudnym do wymó­
wienia nazwisku Domenico Theotocopulos. Dzie­
ci wołały za nim „szaleniec", dorośli nazywali 
go El Greco. Dziwny ten artysta tworzy dzieła, 
które po trzystu latach stały się jedną z głów­
nych atrakcji Toledo i ściągają tu miliony tury­
stów, niekoniecznie znawców i miłośników ma­
larstwa. Sztuka El Greca fascynuje, może się po­
dobać lub nie, ale obok tych, dzieł nie sposób 
przejść obojętnie Ekspozycję obrazów El Greca 
oglącUmy w muzeum miejskim, mieszczącym się 
obok katedry. Znajduje się tu jedna z czterech 
serii „Dwunastu Apostołów". Kolekcja portre­
tów świętych mężów stała się niejako obsesją 
hiszpańskiego Greka, jeśli czterokrotnie pona­
wiał ten sam temat. Twarze El Greca fascynują 
przedziwnym mistycyzmem, jakąś nieziemsko- 
ścią. zapatrzeniem w zaświaty. Na dłużej przyku­
wa naszą uwagę obraz zatytułowany „Łzy św. 
Pawła". Ten obraz musi wzruszyć i przejąć na­
wet najhardziej obojętnych.

Szczególnie silnie uderzył mnie kontrast 
dwóch obrazów przedstawiających indentyczną 
w temacie scenę pojmania Chrystusa — jeden 
pędzla El Greca, drugi Francesco Goyi. Jakże 
drastyczna różnica w fizjonomiach portretowa­
nych postaci. Chrystus El Greca jest obojętny 
na sprawy tego świata — zapatrzony wyłącznie 
w zaświaty. Chrystus Goyi — to człowiek z 
wszystkimi na wskroś ludzkimi odczuciami i od­
ruchami.

W Toledo można też zwiedzić doskonale za­
chowany XV-wieczny dom El Greca, zdobny w 
kolorowe mozaiki z płytek ceramicznych. Mie­
dziane rondle na płycie kuchennej, niedokończo­
ny portret na sztaludze sprawiają wrażenie, jak­
by jego mieszkańcy na chwilę tylko opuścili 
swe domostwo i zaraz tu powrócą...

W pobliżu, w dawnej dzielnicy żydowskiej zwa­
nej Juderia, odnajdujemy dwie piękne synago­
gi z XI w. zbudowane w stylu „mudejar”. Alta- 
zar obejrzeliśmy z daleka, bo też nie ma tam 
nic ciekawego. Typowo kastylijska forteca zam­
knięta w ciężkim czworoboku ceglanych murów, 
obwarowana czterema wieżycami bardzo ucier­
piała w okresie wojny domowej. Tu w 1936 r. 
obwarowali t chronili się za plecami żon i dzie­
ci ochotników ludowego wojska falangowscy 
kadeci i oficerowie. Zakończono już restaurację 
elewacji zewnętrznych i wkrótce planuje się u- 
rządzenie w jego wnętrzu muzeum broni i sztu­
ki wojennej.

Toledo nie jest wielkim miastem ale w gmat­
waninie wąskich i krętych uliczek, biegnących 
z góry na dół, wijących się serpentynami wokół 
wzgórza, można pobłądzić. Stare mury bliźnia­
czo podobnych domostw z małymi okienkami i 
potężnymi bramami, których odrzwia jeżą się 
żelaznymi ćwiekami. Pałace z portalami zdobny­
mi w rzeźbione tarcze herbowe. Niezliczona ilość 
sklepików i kramóto ulicznych oferuje turystom 
kolorowe bogactwo pamiątek. Oprócz wyrobów 
tkackich i ceramicznych na czołowe miejsce wy­
suwa się historycznie osławiona biała broń to- 
ledańska. Miecze, szpady i lance wszelkiego ka­
libru, gatunku i wielkości. Stalowe tarcze z 
dwugłowym orłem Habsburgów zdobiącym herb 
Toledo. Rozpiętość cen również ogromna i o 100 
proc, wyższa niż w sklepach madryckich.

Przez „Bramę słońca” wydostajemy się poza 
mury miejskie, przejeżdżamy przez most mau­
retański z IX w., by z prastarej drogi mulniczej 
trawersującej zbocze na drugim brzegu Tagu je­
szcze raz spojrzeć na to nierealne za dnia a już 
zupełnie fantastyczne nocą w świetle gwiazd i 
reflektorów miasto z baśni i snów.

BOGUMIŁ DZIEKAN

Ponad 5000 dzieci bawiło się 
na imprezie choinki noworocznej
Udana była tegoroczna za­

bawa dla dzieci pracowni­
ków HiL zorganizowana 

wspólnie przez Radę Zakłado­
wą Kombinatu, Ośrodek Usług 
Socjalnych i ZDK HiL. Wzię­
ło w niej udział 5 400 dzieci w 
wieku od 4 do 7 lat. Bawiły 
się one w hali KS Hutnik, na 
7 imprezach. Wraz z nimi i ich

Dzieci oglądają bajeczki.

Pan Twardowski wśród dzie­
ciarni.

Fot. J. BROŻEK 

goście — dzieci pracowników 
Szpitala im. Stefana Żerom­
skiego w Nowej Hucie.

Program zabawy był zna­
komity. Miały dzieci do wy­
boru bajki o zimie i o p. Twar­
dowskim, występy artystyczne 
swych rówieśników, spotkanie 
z Dziadkiem Mrozem oraz za­
bawę taneczną. Dwie godzi­
ny — pełne humoru i beztro­

skiej rozrywki. Każde dziecko 
otrzymało, jak zawsze, paczu­
szkę słodyczy.

Program noworocznej zaba­
wy przygotował Dział Arty­
styczny ZDK HiL. „Wodzire­
jem" była p. Katarzyna Flo­
rek. Scenariusz i reżyseria 
imprezy — Henryk Liburski, 
Irena Krzywonos i Elżbieta 
Kordas. (jd)

„Kuźnia" zaprasia
Jutro, w niedzielę o godzinie

17. Klub „Kuźnia w Mistrzejo- 
wicach, os. Złotego Wieku 14, 
zaprasza na pierwszą imprezę 
z cyklu „Niedziele dla hutni­
ków”. Będzie to spotkanie z 
aktorami, piosenkarzami i zes­
połami. dedykowane pracow­
nikom Zakładu Koksochemicz­
nego. Można wziąć ze sobą 
również dzieci, dla których w 
tym samym czasie proponuje 
się wieczór bajek i zabaw u 
„Koszałka Opałka”. Zaprosze­
nia rozprowadza Rada Zakła­
dowa ZK oraz Klub „Kuźnia”. 
Dojazd autobusami 136, 123, 
153, 128.

W piątek. 18 stFCznia w ra­
mach corocznej imprezy ZDK 
Huty im. Lenina — VII Dni 
Poezji, odbędzie się spotkanie 
z młodymi poetami Podhala — 
Frankiem Bachledą. Jaśkiem 
Fudalą, ludowym artystą ma­
lującym na szkle — Zdzisła­
wem Walczakiem oraz Bron- 
kiem Cukra — kowalem ludo­
wym. Udział wezmą również 
instrumentaliści z zespołu 
..Skalni“. Impreza ta pod na­
zwą „Pieśni na gęśliczkach I 
malowanki na szkle“, rozpocz- 
nie się o godzinie 18.

Rozooczęla już swoja dzia­
łalność „poradnia rodzinno- 
wychowawcza“, prowadzona 
orzez psychologa mgr Teresę 
Kołodziej. Poradnia czynna 
jest w czwartki, w godz. 16-20.

(R)

Redakcja w DMII
Do ciekawszych należało 

spotkanie Redakcji z mieszkań- 
<ami Domu Młodego Hutnika. 
Pod „ostrzałem” wielu pytań 
znalazła się także przewodni­
cząca Radv Zakładowej Pionu 
DA HiL Natasza Woźnica, u- 
czestnicy spotkania bowiem w 
szczerych wypowiedziach po­
ruszali m. in. także liczne kło­
potliwe sprawy życia hotelo­
wego. '

Niemało dostało się samej 
Redakcji, dyskusja potoczyła 
się głównie wokół tego co po­
winno znajdować się na ła­
mach .Głosu Nowej Huty”. U- 
czestnicy spotkania uważają, 
że w naszej gazecie za mało 
jest spraw dotyczących ich co­
dziennych kłopotów, jak np. 
niedomagań w życiu hotelo­
wym, w stołówkach, w komu­
nikacji mieiskiej i na stanowi­
skach pracy.

Skarżono się m. in. na brak 
kuchenek gazowych, a te które 
są nie posiadają zaworów lub 
nie są podłączone do sieci. Du­
ży kłopot stwarza także do­
jazd do pracy, w dalszym cią­
gu nie rozwiązany należycie 
przez MPK. Dużo do życzenia 
pozostawia stołówka hotelowa, 
denerwują długie kolejki, a i 
z jakością wyżywienia nie jest 
najlepiej.
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Informator
Wiele zmieniło się w pracy 

dzielnicowej służby zdrowia, 
w ostatnich latach. Nie zna­
czy to jednak, że zawsze jest 
tak jakbyśmy my, pacjenci, so­
bie życzyli. Rośnie liczba mie­
szkańców Nowej Huty, nie­
współmiernie szybciej wzra­
stają ich potrzeby tak pod 
względem ilościowym, jak i 
jakościowym, w zakresie u- 
sług medycznych. Dlatego też 
dyrekcja Zespołu Opieki Zdro­
wotnej, by sprostać życzeniom 
pacjentów oraz zabezpieczyć 
mieszkańcom dzielnicy peł­
niejszą opiekę zdrowotną — 
wprowadziła w przychodniach 
szereg innowacji. Informujemy 
o nich i jednocześnie przypo­
minamy o już istniejących. W 
ten sposób powstanie pełny o- 
braz możliwości leczenia — 
gdzie i jakich dokonuje się 
zabiegów.

Jako nowość należy odno­
tować wprowadzenie wieczo­
rowych dyżurów w godzinach 
18—22, w przychodni nr 6, os. 
Jagiellońskie w Bieńczycach. 
Przyjmują tu pacjentów z ca­
łej dzielnicy — internista i 
pediatra. Równocześnie do go­
dziny 22 czynna jest stacja 
zastrzykowa. W ten sposób 
wszystkie przypadki zachoro­
wań wieczorem mogą być 
zgłaszane właśnie tutaj. Od­
ciążone więc zostanie częścio­
wo pogotowie ratunkowe. Po­
nadto szczególnie korzystne 
jest usytuowanie dyżuYif pe­
diatry właśnie w zespole o- 
siedli bieńczyckich, gdyż tu­
taj jest dużo małych dzieci.

Dla wszystkich dzieci z No­
wej Huty, badania elektro­
kardiograficzne wykonuje się 
w przychodni Na Skarpie. 
Przedłuża się pracę tej po­
radni do godz. 21. Zaznaczyć 
należy, że Ekg wykonuje się 
tu na bieżąco.

W Centrum B znajduje się 
t>rzychodnia specjalistyczna 
dla dzieci i młodzieży.’ Pla- 
Oówka ta zajmuje się lecze­
niem -i konsultacją w zakre­
sie reumatologii^ alergologii,; 
psychiatrii;u ginekologii dzie- i 
cięcej, wad-postawy, laryngo­
logu, okulistyki i pediatrii.

Zdjęcia rentgenowskie. Na 
terenie dzielnicy są 3 praco­
wnie rentgenowskie wyposa­
żone w nowoczesny sprzęt. 
W przychodni przeciwgruźli­
czej i chorób płue, os. Krako­
wiaków dokonuje się prze­
świetleń klatki piersiowej dla 
dorosłych 1 dzieci dla całej

7"-\ wie wystawy, i obie o- 
/ J kazjonalne. Pierwsza o- 

twarta już na początku 
stycznia — w ramach jubi­
leuszowych Prezentacji 
Plastyków Nowej Huty — w 
salonie Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych przedsta­
wia twórczość Waldemara 
Krygiera. Druga wystawa — 
w Galerii Rytm — to malar­
stwo Marii Więckowskiej: eks­
ponowane jest właśnie teraz, 
bowiem w ZDK HiL trwają 
tegoroczne „Dni po e z j i“.

WALDEMAR KRYGIER — 
trzeci sezon dyrektor Teatru 
Ludowego w Nowej Hucie — 
jako scenograf dał się tu po­
znać, tak więc choć pokazano 
nam i plakat teatralny jego 
projektu i fotografie scenerii 
w jego aranżacji, nie przy nich 
się zatrzymam. Natomiast 
zwrócę uwagę na portret — 
najwyraźniej z zamysłu arty­
sty będący dominantą wysta­
wy. Aczkolwiek i ten rodzaj 
plastycznej wypowiedzi ukazu­
je nam ich autora również ja-

Na wystawie Waldemara Krygiera.
Fot J. BRO2EK

medyczny
dzielnicy. Wszystkie pozostałe 
zdjęcia (w tym również żo­
łądków dla całej dzielnicy) są 
wykonywane w przychodni, 
os. Złota Jesień i w przycho­
dni os. Na Skarpie.

Na dwie zmiany do połud­
nia i po południu pracują po­
radnie chirurgiczne w przy­
chodniach — os. Złota Jesień 
i Na Skarpie.

Wielką troskę przejawia 
dzielnicowa służba zdrowia 
o stan uzębienia najmłod­
szych nowohucian, w wie-

W Klubie Seniora
Wiele tu z domowej atmosfery. Bo też klub jest dla 

kilkudziesięciu rencistów i emerytów jakby drugim 
domem. Urządzają wspólnie jego wnętrze, a przy 

skromnej pomocy finansowej sporo ciekawych imprez oko­
licznościowych. Każdy ma swój udział w powstawaniu tego 
kolorowego, tchnącego życiem pomieszczenia. Poznoszono 
z własnych mieszkań doniczkowe kwiaty, urządzono kącik 
robót ręcznych. Mieszczą się w nim barwne koguty, pomy­
słowe, ozdobne poduszeczki, wycinanki, wytłaczane talerze... 
Za najciekawsze drobiazgi będą wyróżnienia.

W -ten sposób urzędowy lokal zmienił się w przyjemne 
zacisze. Normalnie można tu obejrzeć program telewizyjny, 
posłuchać radia, zagrać w brydża, szachy, warcaby (klub 
dysponuje ponad 30 kompletami gier), poczytać. Klub Se­
niora w cs. Kazimierzowskim 18 pos ada na własne po­
trzeby bibliotekę. Około 220 tomów zgromadzili sami człon­
kowie, a dalsze 100 tomów książek, pani Irena systema­
tycznie wymenia z biblioteką ZDK Huty im. Lenina.

Klub ma swoich wiernych przyjaciół i opiekunów, którzy 
pomagają w codziennych kłopotach seniorów. Od samego 
początku patronat nad placówką roztoczyli — Spółdzielnia

■M

Inwalidów „Hutnik” i jej prezes — Anna Filek; Zarząd O- 
siedla Spółdzielczego, szczególnie zaś Lidia Moskalska i Wie­
sława Gluzicka. O placówce tej pamięta również Dzielnico­
wy Zarząd PKPS, a prezes Ogorzałek, długoletni działacz 
społeczny, uczestniczy tu w każdej większej imprezie.

W ubiegły poniedziałek witano w klubie uroczyście 
Nowy Rok. Po wspólnej kolacji, rozpoczęła się zabawa ta­
neczna, która trwała do późnych godziny wieczornych. (R) 

Zdjęcie: J. Brożek

Halina Bohdanowicz

Dwie wystawy
ko... człowieka teatru — w 
sensie rozeznania portretowe­
go na podobnej zasadzie jak 
reżyser, patrząc na aktora 
przed zadecydowaniem obsady 
spektaklu, penetruje jego na­
turalne predyspozycje.

Formaty zawsze duże, spo­
sobne dla artysty o szerokim 
rozmalowaniu dalekim, od 
czasu studiów w krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, 
modele oddane w naturalnej 
wielkości — wszelako zale­
dwie z zakreśleniem sylwet 
pospiesznym obrysem. Żadnej 
dbałości o zaznaczenie stroju: 
zdaje się tak mało ważny, a 
może tak rozliczne tu możli­
wości odmian, że w tych par­
tiach najczęściej obraz nie- 
opracowany, ukazuje płótno. 
Natomiast całą charakterysty- 

ku przedszkolnym i szkol-
nym. Największe spustosze­
nie czyni próchnica wśród 
dzieci zamieszkałych w o- 
siedlach bieńczyckich i mi- 
strzejowiekich. Dlatego też 
w przedszkolach na tere­
nie tych osiedli w miarę moż­
liwości tworzy się gabinety 
stomatologiczne. Badania wy­
kazały tutaj, że dzieci w wie­
ku 6—7 lat mają przeciętnie 
około 6 zębów chorych. Aby 
zapobiec się szerzeniu próch­
nicy planuje się od 1 marca 
we wszystkich przedszkolach 
dzielnicy rozpocząć fluorowa­
nie ząbków maluchów poprzez 
podawanie specjalnych table­
tek. Istnieje więc pilna po­
trzeba, by rodzice wyrazili 
zgodę, by akcję tę można by­
ło rozpocząć we właściwym 
czasie. (R) 

kę czytamy z ułożenia posta­
ci, z gestu rąk, z wyrazu twa­
rzy. Powiedziałabym „portret 
psychologiczny", ale że to 
twórczość Krygiera — po­
wiem: obraz emploi portreto­
wego, studium osobowości.

1 jeszcze jedno zdaje się 
ważne: chociaż ów zapis ma­
larski tak spieszny, że czasem 
aż się rwący, chociaż model 
ukazany bez retuszu jak w 
rzetelnej nocie charakterolo­
gicznej — przecież przydany 
mu kolor z reguły jest w cie­
plej tonacji. To zastanawia... 
To każę jeszcze raz do wysta­
wy powrócić, aby nie tylko 
portretowanych wnikliwie 
przepatrzeć, ale poprzez dzie­
ło — i portretującego artystę 
starać się lepiej poznać!

MARIA WIĘCKOWSKA od

! Roztańczona dwudziestolatka

W bieżącym roku mija 20 lat 
od powstania zespołu tańca 
ZDK HiL. W ciągu tego 

okresu zespół dał 350 występów 
dla mieszkańców Nowej Huty i 
dla widzów szeregu miejscowo­
ści w kraju i za granicą.

Zespół Pieśni i Tańca powstał 
w 1953 roku w wyniku połącze­
nia zespołów artystycznych Zw. 
Zaw. Hutników i Budowlanych. 
W rok później zadebiutował pro­
gramem artystycznym z okazji 
1 Maja. Sukcesem na szerszą 
skalę był koncert w Teatrze im. 
J. Słowackiego w Krakowie w 
styczniu 1955 r. z okazji 10 rocz­
nicy wyzwolenia Krakowa. Od 
tego występu rozpoczął się okres 
świetności zespołu.

W maju tego samego roku Ze­
spół Tańca zajmuje 3 miejsce na 
Centralnych Eliminacjach Ze­
społów Amatorskich we Wrocła­
wiu. W tym samym roku rów­
nież następuje reorganizacja ze­
społu. w wyniku której od sty­
cznia 1953 roku stanowisko kie­
rownika - choreografa obejmuje 
mgr Henryk Duda, który pracu­
je z nim do chwili obecnej.

Następny sukces zespołu przy- 

czasu ukończenia Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie 
miała co najmniej kilkanaście 
wystaw indywidualnych, czę­
sto bierze udział w wysta­
wach ZPAP, w warszawskiej 
Kordegardzie wystawiała w 
1967 r. — natomiast w Gale­
rii Rytm oglądamy jej prace 
po raz pierwszy. A zbieżność 
z „Dniami poezji" w Nowej 
Hucie nieprzypadkowa, jako 
że i w jej sztuce swoiste poe­
maty...

Są to obrazy formalnie nie­
wielkiej rozpiętości, do oglą­
dania kameralnego. Mają swój 
własny klimat.

Mamy obrazy smutne swą 
szarością, w której ledwie do­
strzec można wtopioną weń 
znikomość istoty ludzkiej. 
To z okresu gdy z każdego u- 
tworu tej artystki wyzierała 
samotność człowieka: samot­
ność niejednego dziecka, kale­
ki, prześladowanego. Ale na­
stępują utwory rozwiązane w 
rozlegle rozesłanych błękitach 
lekko przemglonych i w różo­
wości nabiegających delikatną 
zielenią. — W tych jaśniej­
szych już kolorach, jednak też 
rozprzestrzeniających się nie- 
ograniczenie, także jawią się 
postacie, ale nie bezradne w 
owym bezkresie, a umocnione 
swym światłem własnym, w 
krąg emanującym, o przedziw­
nym działaniu tak w sensie 
plastycznym, jak w sensie 
skojarzeniowym. Obrazy na­
bierają mocy i przez wzmoże­
nie faktury: farby kładzione 
teraz szczodrze, materia ma­
larska gęstnieje, przekaz na­
biera siły wyrazu, podkreśla­
jąc blask świetlistej aury — 
decydując o nastroju tej wi­
zji poetyckiej. 

pada na rok 1959. To 2 miej­
sce na Ogólnopolskich Eli­
minacjach Tańca Ludowego w 
Kielcach, natomiast w rok póź­
niej jest już 1 miejsce — tym 
razem na Ogólnopolskioh Elimi­
nacjach Zespołów Estradowych 
we Wrocławiu. Rozpoczynają się 
tournee zagraniczne zespołu. W 
roku 1956 — Czechosłowacja, na­
stępnie trzykrotnie (1957, 1960, 
1965) Węgry. Ogromny sukces 
notujemy w 1962 r. na Między­
narodowym Festiwalu Muzyki i 
Tańca w Wielkiej Brytanii, gdzie 
zespół zdobywa złoty medal. W 
dwa lata później występuje w 
Jugosławii i NRD. W sierpniu 
1966 odwiedza Bułgarią, gdzie 
d^j^. szereg występów w -rąiąr 
stach .- bułgarskich. Natomiast - W 
sierpniu. 1867 <• roku wyjeżdża 
do Włoch na Międzynarodo­
wy Festiwal Zespołów Fol­
klorystycznych (występy w Rzy­
mie i Padwie), gdzie jego poziom 
artystyczny zyskuje- wysoką o- 
cenę i dobrą prasę. Dowocem 
uznania stało się oficjalne za­
proszenie polskich tancerzy do 
powtórnego odwiedzenia Włoch.

Sukcesy zespołu są w dużej 
mierze wynikiem fachowego kie­
rownictwa choreografa mgr 
Henryka Dudy i kierownika 
muzycznego mgr Mariana Ko­
rzonka, jak również troskliwej 
opieki ze strony ZDK HiL.

Duże zasługi posiada zespół w 
dziedzinie krzewienia kultury ta­
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Nie tylko
„Zdecydowałam się na zakup 

nylonowych firanek — nieste­
ty, były piękne do momentu 
pierwszego prania. Prawdopo­
dobnie popełniłam błąd wkła­
dając je po upraniu do wirów­
ki. Obecnie, pełne załamań i 
fałdów wyglądają fatalnie. 
Czy jest sposób na przywróce­
nie im dawnego wyglądu?... 
pyta czytelniczka z osiedla Stru­
sia.

— Proszę namoczyć firanki 
na kilka godzin — następnie, 
równo złożone (dwukrotnie lub 
nawet czterokrotnie), rozwiesić 
bez odciskania wody na sznu­
rze. Po przesuszeniu, przepra- 
sować całe wzdłuż ciepłym (nie 
gorącym) żelazkiem, nastawio­
nym na stylon. W czasie pra­
sowania nie wolno ani przez 
chwilę zatrzymywać żelazka na 
tkaninie, a tylko stale je prze­
suwać. Jeżeli dwa względnie 
trzy takie zabiegi nie pomogą 
— to niestety, trzeba uznać fi­
ranki za stracone.

Na przyszłość zabierając się 
do prania stylonowych firanek 
trzeba pamiętać, że nie należy 
ich prać w pralce, ani odwiro­
wywać. Firanki nylonowe pie­
rze się ręcznie!; Woda do pra­
nia powinna." mieć zawsze jed­
nakową temperaturę (ok. 36— 
40 st.). Piorąc firanki, nie po­
winno się trzeć, lecz lekko wy­
gniatać i tak długo zmieniać 
wodę, aź będzie czysta — płu- 

necznej w Nowej Hucie, w pno- 
pagowaniu piękna tańców ludo­
wych polskich i obcych naro­
dów. Poza tańcami regionalnymi 
ma on w swoim repertuarze 
również tańce estradowe oraz 
tańce charakterystyczne związa­
ne ze środowiskiem zawodowym 
hutniczym, jak np. dwa obrazki 
taneczne pod nazwą „Wytop sta­
li” i „Hutnicy po pracy”.

Zespół opracował również wi­
dowisko pt. „Stary Kraków” o- 
raz szereg pieśni i tańców ludo­
wych. Do najciekawszych pozy­
cji repertuarowych w ciągu mi­
nionego 20-lecia. zalicza się: ba­
let ludowy w jednym ąkcie pt. 
„Wesele w Oicowie” — do mu­
zyki K. Kfił-^tńsfciego. Impresje 
hutnicze do muiy+ri Kaszyckiego 
Oraz ‘.Krakowskie w tańcu”.

W grudniu ubiegłego rbku ko­
misja Ministerstwa Kultury i 
Sztuki odebrała specjalny pro­
gram folklorystyczny przygoto­
wany na 20-Iecie zespołu. Wyso­
ka ocena znakomicie wykony­
wanych układów, w nowym po­
szerzonym składzie ' zespołu, 
przyczyniła się do zakwalifiko­
wania Zespołu Tańca ZDK HiL 
do ewentualnego kolejnego Wy­
jazdu za granicę. (elem)

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIA SIĘ zgubioną 

pieczątkę o następującej treści: 
„Ruch” — Kraków III, Punkt 
Sprzedaży nr 664.

dla kobiet
cze się do chwili kiedy woda 
będzie bez piany. Po podsusze­
niu wilgotne ale już nie ocie­
kające wodą firanki, można roz­
wiesić w oknach. Dobrze jest 
w dolny, szeroki obręb wsunąć 
długi kij z przywiązanymi na 
obu końcach pętlami ze sznur­
ka. Sznurek małymi gwoździ­
kami przypina się (dobrze na­
ciągając firankę) do . podłogi. 
Firanki dobrze uprane i wysu­
szone, nie poirzeba pf.-sować.

„Czym można oczyścić jasną 
skórzaną, wytłaczaną we 'wzor­
ki, torebkę skórzaną (pamiątka 
z Egiptu)?,,... radzi się pani Ja­
nina M.

— Niestety, ale wydaje - mi 
się, że nie ma sposobu na od­
czyszczenie tego typu skóry, 
bez jej uszkodzenia. W ostatecz­
ności można zaryzykować, zmy­
wając ją letnią wodą z dodat­
kiem niewielkiej ilość; proszku 
„Ixi“ lub. ,,E'* (na 1 litr wody, 
płaska łyżeczka proszku) i kilku 
kropel gliceryny. Po opłukaniu 
czystą wodą, skórę wytrzeć su­
chą, miękką ściereczką (uwa­
żać by skóra nie nasiąkła wo­
dą) i następnie wypolerować 
flanelową szmatką. Najlepiej 
jednak-, takie przedmioty -chro­
nić przed silnym zabrudzeniem, 
i tylko od czasu do czasu, deli­
katnie przetrzeć miękką gum­
ką.do ołówka i następnie nadać 
połysk flanelową szmatką.
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NA WESOŁO

KRONIKA KULTURALNA
Bogaty w imprezy był mi­

niony tydzień w klubie MPiK 
w Nowej Hucie. W poniedzia­
łek obejrzeliśmy program sło­
wno-muzyczny, poświęcony 
powstaniu PPR. We wtorek — 
„Szopka Krakowska'' i ' „Ba­
lonik“ oraz imć ,;Pan ■ Twar­
dowski" — wesoła śpiewogra 
w wykonaniu krakowskich ar­
tystów.

W środę, z udńałem przed­
stawiciela ambasady Kuby w 
Polsce — Jose A. Orta Busta- 
bala — rozpoczęły się „Dni 
Kubańskie" — cykl imprez z 
okazji święta narodowego Ku­
by. Bywalcy klubu uczestni­
czyli w prelekcjach: „Awan­
gardowy teatr Kuby“, „Krajo­
braz i architektura Kuby" 
oraz „Rewolucja z Gór Sierra 
Maestra".

W sobotę 12 stycznia o go­
dzinie 18 odbędzie się koncert 
grupy muzycznej „Laborato­
rium“, która wykona „Suitę 
kubańską". Impreza ta zamk­
nie Dni Kubańskie.

Natomiast w przyszłym ty­
godniu z okazji 25-lecia Klu­
bów MPiK i 20-lecia nowo­
huckiego Klubu MPiK odbę­
dzie się uroczyste spotkanie 
(w sobotę 19 stycznia o godz. 
18) pracowników Klubu z 
hutnikami. W programie m. 
in. występ zespołu „Anawa".

Sygnalizujemy również wy­
stęp aktora Piwnicy „Pod Ba­
ranami", popularnego „Bułecz­
ki", który w poniedziałek 14 
stycznia o godz. 18 wystąpi w 
spektaklu „Kyrelejson" Wg 
Konopielki.

W środę 16 stycznia o godz. 
16 występ grupy „Jeunesses 
Musicales" z PWSM w Kra­
kowie w programie słowno- 
muzycznym.

W niedzielę 13 stycznia o 
godz. 18.30 w ZDK HiL nastą­
pi uroczyste otwarcie VII 
Dni Poezji ZDK. Na inaugu-
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Kącik filatelistyczny

Polskie samochody
28 grudnia 1973 r. weszła do o- 

biegu seria znaczków polskich 
przedstawiająca ostatnie osiąg-

POLSKA ”7.50'

— Zdecydo­
wałem się dać 
panu znaczną 
podwyżkę, ale 
proszę o tym 
nikomu nie 
mówić.

— Może pan 
na mnie liczyć 
— panie kie­
rowniku. Nie 
powiem o tym 
nawet żonie...

Rys.
B. DZIEKAN 

racyjnym wieczorze poezji 
Słonimskiego wystąpi Woj­
ciech Siemion.

14 stycznia godz. 18.30
Poezja K. I. Gałczyńskiego, 

słowo o poecie Marta Wyka.
■,'iBal d'Satomorta"-"-' spektakl 

Teatru Jednego Aktora w Wyk, 
Ireny Jun.

15 stycznia godz. 18.30
Poezja 30-leeia Polski Ludo­

wej — wykład Jacka Kajtocha.
godz. 19.30
Spotkanie z redakcją „Nowy 

Wyraz" — o poezji młodych — 
mówi Jan Witan.

16 stycznia godz. 18.30
Spotkanie autorskie Urszuli 

Kozioł'.
godz. 20.00
Poezja Pablo Nerudy w wyko­

naniu „Studia Słowa" ZDK HiL.
17 stycznia godz. 18.30
Wieczór autorski Ewy Lipskiej, 

godz. 20.00
Recital piosenki literackiej An­

drzeja Sikorowskiego — prowa­
dzi Stefan Niedźwiedź.

18 stycznia godz. 18.30
Wieczór autorski Tadeusza Ku­

biaka „A to Polska właśnie" 
spektakl oparty na tekstach poe­
ty w wyk. Zbigniewa Łobodziń­
skiego.

•19 stycznia godz. 18.30
Spotkanie z poetami grup kra­

kowskich „Teraz" i „Tylicz". 
Prowadzi Jacek Kajtoch.

Imprezy odbywają się w 
kawiarni ZDK HiL, ul. Ma­
jakowskiego 2.

Odbędą się również impre­
zy towarzyszące, a mianowi­
cie:

14 stycznia, godz. 18.30 — 
Klub „Sródpole", recital pio­
senkarski Andrzeja Sikorow­
skiego.

17 stycznia, godz. 18.30, 
Klub DMH „A to Polska wła­
śnie", spektakl Teatru Jedne­
go Aktora Zbigniewa Łobo­
dzińskiego, oparty na tekstach 
Tadeusza Kubiaka.

nięcia polskiego przemysłu mo­
toryzacyjnego. Seria składa się z 
sześciu znaczków o wartości no­
minalnej: 50 gr. (Autokar „Jelcz 
Berliet”), 90 gr. (samochód cięża­
rowy „Jelcz 316"), 1 zł, samochód 
małolitrażowy „Polski Fiat 126 
p”, 1.50 zł samochód osobowy 
„Polski Fiat 125 p”, 4.00 zł mi­
krobus „Nysa M-521”, 4.50 zł sa­
mochód ciężarowy „Star 660".

(kg)

Bez slow.
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Swrr godz. 15.45. 18 l 20.15 „Kró­
lowe Dzikiego Zachodu" prod, 
francuskiej, od 14 lat.

ŚWIT Mała Sala od 11 do 14 bm. 
godz. 1J, 17 1 19.15 „Kochać" prod. 
szwedzkiej, od 18 lat. od 1S do 18 
bm. godz. 15, 17 1 19 „Człowiek 
stamtąd" prod. radzieckiej, od lat
14.

ŚWIATOWID od 10 do 13 bm. 
godz. 15.45. 18 1 20.15 „Prawo 
gwałtu" prod. USA, od 16 lat, od 
14 do 16 bm. godz. 16, 18 i 20 „Bu­
łeczka" prod. polskiej, od 6 lat, 
od 17 do 19 toni. godz. 16. 18 1 20.15 
„Siódma kula" prod. radzieckiej, 
od 14 lat.

ŚWIATOWID Mała Sala od 10 do 
13 bm. godz. 15, 17.15 1 19.30 „Gang­
sterski walc” prod. francuskiej, 
od 16 lat. od 14 do 16 bm. godz.
15, 17 1 19.15 „Ślub bez obrączki” 
prod. czechosłowackiej, od 14 lat, 
od 17 do 20 bm. godz. 15. 17 1 19.15 
„Błąd szeryfa" prod. NRD, od 14 
lat.

sfinks od 10 do 13 bm. godz. 
16 1 19 „Hello Doiły" prod. USA, 
od 14 lat, od 14 do 16 bm. godz.

ROZRYWMMWVSeeWE • ROZRYWKI
-.............................. — " ■

KRZYŻÓWKA

Poziomo: 7. np kotara, portie­
ra, stora, 8. ekonom, rządca. 9. 
reakcja przeciw klasycyzmowi i 
racjonalizmowi, 11. ziemia pod 
uprawę, 12. odgłos, 13. prowizo­
ryczny budynek, 16. ma klasy,
17. zapalenie kopyta u konia, 18. 
pojazd na mięśnie, 19. miasto 
ebw. nad Oką, 21. wygnaniec, 23. 
jezioro i państwo w Afryce, 26 
ojczyzna, państwo, 27. barwi 
lakmus na czerwono, 28. rycina 
wytrawiona kwasem azotowym 
na płycie miedzianej, 31. tatar­
ski oddział, 32. silnik na wodę.

Pionowo: 1 kosa, 2. figura geo- 
metr. lub miasto pow., 3. uro- 
szysta ceremonia, 4. stara się do­
prowadzić do małżeństwa, 5. 
półkryty powóz, 6. przedsionek 
kościoła, 9. gwałtowny przewrót, 
10. dział fizyki zajmujący się ru­
chem cijł, 13. jeden z gwiazdo­
zbiorów zodiakalnych, 14. prze­
gląd wojska, 15. dźwignia do o- 
bracania, 20. rowy oblężnicze, 22. 
popularny samochód, 24. uchwyt 
do zamocowania przedmiotów o- 
brabianych, 25. krótkie spodnie,

16, 18 1 20 „Na krawędzi" prod. 
polskiej, od 14 lat, od 17 do 20 
bm. godz. 15.45. 18 1 20.15 „Noc 
mewy" prod. japońskiej, od 18 
lat.

TEATR LUDOWY

12 bm. godz. 19.15 ..Cyrulik sewil­
ski", 13 bm. godz. 11 „Zaczaro­
wane kwiaty" (bajka), godz. 19.15 
„Oratorium wigilijne”. 14 bm. 
teatr nieczynny. 15 bm. godz. 19.15 
„Cyrulik sewilski", 16 bm. teatr 
nieczynny, 17 bm. godz. 19.15 „Ta­
lenty 1 wielbiciele" Aleksandra 
Ostrowskiego (przedstawienie pre­
mierowe). 18 bm. godz. 19.15 „Ta­
lenty i wielbiciele".

âTELEWIZJA

PROGRAM I
SOBOTA: 9.25 Małżonkowie ro­

ku II — film franc. 11.05 Dla 
szkól. 15.30 Kronika. 15.50 Redak­
cja szkolna zapowiada. 16.05 In­
formator wydawniczy. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Dla dzieci. 17.00 Teatr 
Młodego Widza. 17.30 Nie tylko dla 
pań. 17.55 „Podbój głębin" — film.
18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc. 19.30

29. gorąca wyspa, 30. narządzie 
do prania bielizny.

ROZWIĄZANIA Z NR 1 
KRZYŻÓWKA

Poziomo: 7. motylica, 8. pod- 
stoli, 11. czeki, 12. zadra, 13. 
kosz, 15. klej, 16. hulanka, 17. 
fajerka, 19. noniusz, 21. trzon, 
22. karnisz, 25. ametyst, 27. dre­
zyna, 28. kruk, 29. takt, 30. 
żńiak, 31. kiper, 33. dusiciel, 34. 
selekcja.

Pionowo: 1. podkowa, 2. plac, 
3, „Uciecha”, 4. Kordian, 5. usta, 
6. Klemens, 9. pielgrzymka, 10. 
szansonetka, 14. zielnik, 15. 
kwintet, 18. kos, 20. osm, 23. a- 
trybut, 24. zawilec, 25. adapter, 
26. sekwoja, 30. Pach, 32. rzep.

ROZETA
Prawoskrętnie: 1. Jałta. 2. 

bryza, 3. selen, 4. tasak, 5. im­
pas, 6. Trela, 7. Atena, 8. Ba­
ran, 9. temat.

Lewoskrętnie: 1. Jemen, 2. 
bułat, 3. Styka, 4. Talia. 5. Ib­
sen, 6. topik, 7. aneks, 8. bieda. 
9. torba.

„Prawo gwałtu” 
Reżyseria: William Wyler 
Produkcja: USA
Kino: „Światowid”, do 13 bm.

Film ten. będący kontynua­
cją serii obrazów poruszają­
cych problematykę rasową, 
wszedł na ekrany amerykań­
skie już po dyskusji, jaką wy­
wołały „Obława" i „W upale 
nocy”. Porównania były nie­

Monitor. 20.15 „Małżonkowie roku 
II — film franc. 21.50 Dziennik.
22.10 Sport. 22.30 Program rozryw­
kowy: Jacka Fedorowicza i Je­
rzego Gruzy.

NIEDZIELA: 7.30 Kurs rolniczy. 
9.00 Teleranek. 10.20 W starym ki­
nie: „Robinson Warszawski". 11.20 
Antena. 11.35 Koncert. 12.20 Dzien­
nik. 12.35 „Od Andkoru do Aju- 
tji" — film franc. 13.30 Przemia­
ny. 14.00 Dla dzieci. 14.25 My — 74
— teleturniej. 15.30 PKF. 15.40 Lo­
sowanie Toto-Lotka. 15.50 Poezja 
polska. 16.05 Koncert życzeń. 13.40 
Tele-echo. 17.25 „Amazonia" — 
film. 18.05 Sport. 19.15 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.20 „Czarne chmu­
ry". 21.10 Interclub — Budapeszt.
22.10 Sport. 22.40 Dobranoc dla do­
rosłych.

PONIEDZIAŁEK: 16.30 Dziennik. 
16.40 Zwierzyniec. 17.30 Echo sta­
dionu. 17.55 Recenzje. 18.25 Kro­
nika. 18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: 
„Uciekla ml przepióreczka". 21.45 
Gra orkiestra czterech estrad. 22.15 
Dziennik.

WTOREK: 8.10 „Banda Rawlin- 
ga" — film. 9.00 Dla szkól. 9.30 
„Spotkania Wileńskie" — film. 
10.00 Dla szkól. 16.30 Dziennik. 16.40 
Dla dzieci. 17.05 Wartość naszej 
pracy. 17.15 „Rodzina Durtolów"
— film. 17.45 Spotkanie z Erne­
stem Bryllem. 18.10 Kronika. 18.30 
Klub Sześciu Kontynentów. 19.00 
Wartość naszej pracy. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.15 „Ban­
da Rawlinga”. 21.05 Interstudio.
21.35 Groteski muzyczne. 22.10 War­
tość naszej pracy. 22.20 Dziennik.
22.35 Sport.
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ROZETA

Prawoskrętnie: 1. Jałta, 2. 
18 zł, 3. rodzaj kamizelki bez rę­
kawów, 5. zabytkowe miasto 
nad Neretwą (most kamienny z 
XV w.), 7. pełnomocnictwo do 
pełnienia jakiegoś urzędu oby­
watelskiego, 9 drąży chodniki w 
drzewie, 11. zecerska szuflada, 
13. zwitek gazy lub waty do o- 
czyszczania rany, tamowania 
krwi, 15. schronienie pasterzy w 
górach, 17. gruby, sztywny pa­
pier.

Lewoskrętnie: 2. największy w 
świecie port wywozu kawy (Bra­
zylia), 4. wyznaczony czas, 6. li­
nia graniczna, granica, 8. kom­
pozytor węgierski (twórca opery 
Zamek Sinobrodego), 10. wielki 
ptak drapieżny (Ameryka Pld. i 
Srodk.), 12. napastnik drużyny 
piłkarskiej Wisły, 14. guz w skó­
rze wypełniony kaszowatą ma­
są, 16. duży ptak z rzędu bro­
dzących, żyje nad brzegami wód,
18. młody kogut kastrowany.

Wśród czytelników, którzy do 
dnia 18 stycznia br. nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, rozlosowa­
ne zostaną nagrody — bony 
książkowe.

uniknione, chociaż scenariusz 
filmu Wylera oparty został na 
powieści Jesse Hill Forda, 
traktującej konflikt pomiędzy 
białymi i czarnymi mieszkań­
cami amerykańskiego Połud­
nia w odmienny sposób, z po­
łożeniem nacisku na klasowe 
rozwarstwienie społeczności 
murzyńskiej.

Krytyka amerykańska po-
witała „Prawo gwałtu” nie­
przychylnie; argumentem, któ­
ry miał świadczyć o jego nie­
skuteczności był fakt, że wy­
świetlony został bez więk­
szych oporów we wszystkich 
większych miastach Południa, 
gdzie „Obława” i „W upale 
nocy" spotykały się z bojko­
tem. Z kolei krytyka euro­
pejska oceniła film jako naj­
dojrzalszy utwór z serii anty- 
rasistowskiej, skutecznie uni­
kający sentymentalizmu swo­
ich poprzedników.

Film jest barwny, opraco­
wany w napisach.

„Kochać”
Reżyseria: Jorn Donner 
Produkcja: szwedzka
Kino: „Świt”, mała sala, do 

14 bm.

Film ma już przeszło 9 lat 
i był wyświetlany na polskich 
ekranach. Po latach trafia 
znów do nas, jest więc okazja 
obejr-zenia tej komedii obj - 
czajowej, tym ciekawszej dla 
nas, że główną rolę odtwarza 
Zbyszek Cybulski. Obck nie­
go zobaczymy znakomitą ak­
torkę szwedzką Harriet An­
dersson, która za kreację 
stworzoną w tym filmie o- 
trzymała nagrodę na Między­
narodowym Festiwalu Filmo­
wym w Wenecji.

BONY KSIĄŻKOWE PO 100 
ZŁ ZA ROZWIĄZANIE KRZY­
ŻÓWKI Z HASŁEM WYLOSO­
WALI:

1. Waldemar Brzeziński — os 
Willowe 36/30, 30—902 Kraków;
2. Teresa Zubel — os. Na Lotni­
sku 20/125, Kraków; 3. Józefa 
Stawarz — ul. Stachiewicza 
40/91, 31-328 Kraków; 4. Stani­
sław Tyba — ul. Sobieskiego 5, 
32-200 Miechów; 5. Michał Woł- 
kowicz — os. Strusia 14/78, 
31-809 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą — raz w miesiącu.

„GŁOS NOWEJ HUTY" 
Adres redakcji: Huta tm Le­
nina Telefony bezpośrednie — 
423-99 przez centrale HiL — 
446-60 i 401-20 wewn 48-11 (re­
daktor naczeińyi 47-69 tsekre- 
tarz odpow redakcji), ->5-51
(sekretariat) Druk Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW „Pra­
sa—Książka—Ruch" w Krako­

wie. ul. Wielopole 1.


